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Ruch przed Wisłą w tabeli ligowej
W ^&nic*lz.*iał&k sensacje w mislrzostuuch tenisowych

Poiedynek Bieregowoja z Dalinsem o Berlin
* .„Obywatel1* Bieregowoj z Gdyni zdał 
'egzamin na olimpijczyka w chodzie. W 
walce na’ 40-stokilometrowej trasie z 
mistrzem Europy i wicemistrzem olim
pijskim Dalinsem trzymał się dzielnie 
i przybył jako dobry drugi, w czasie 
kwalifikującym go bez zastrzeżeń do 
grupy kandydatów na Berlin.

Dalins zaimponował wzorowym sty
lem i doskonałą pracą całego korpusu. 
Stylowo Bieregowoj nie dorósł jeszcze 
do niego, ale pamiętać należy, że jest 
on stosunkowo bardzo młodym piechu
rem.

Na starcie obok Dalinsa 1 Bieregowo
ja stanęli Gedjan, Prokopowicz (Jano
wa Dolina), Grajda (Zw. Strzel. — 
Warszawa), Mikliński (Rezerwiści). 
Trasa prowadziła ulicami Warszawy 
przez Wilanów, Powsin do półmetka w 
Konstancinie, poczem tą samą drogą 
soowrotem. Prawie zupełny brak wznie 
s eń, około 30 km. drogi asfaltowej.

Na pierwszych kilometrach Grajda 1

bo wal i 
trzyma 
wróży,

wyrwali się do przodu i pró- 
prowadzić; zwłaszcza Gedjan 
się doskonale i nic jeszcze nie 
że załamie się w Konstancinie

i wycofa z konkurencji.
Przed Wilanowem Dalins i Bierego-

woj są Już na przedzie. Tu spotykamy! Wyniki chodu 40 km. (czy trasa do
na szosie gen. Rydza-Śmiglego. powra , brze zmierzona?): 1) Dalins (Łotwa) 
cającego z codziennej przejażdżki kon- 3:27:40 sek., 2) Bieregowoj (Zw. strzel, 
nej, który z żywem zainteresowaniem ■ Gdynia) 3:31:00 sek.. 3) Prokopowicz 

■ • • । (Janowa Dolina) 3:46:00 sek., 4) Graj
da (Zw. Strzel. — Warszawa). 5) Mi
kliński (Rezerwiści).

obserwował piechurów.
Na półmetku w Konstancinie (20 km.) 

kolejność jest następująca: 1) Dalins i 
Bieregowoj razem 1:38:59 sek., 3) 
Grajda 1:42:40 sek., 4) Prokopowicz 
1:43:30 sek., 5) Gedjan 1:43:31 sek., 6) 
Mikliński 1:53:10 sek.

Wracamy do Warszawy. Dalins 1 
Bieregowoj tworzą w dalszym ciągu 
czołowy tandem. Dopiero po przejściu 
pierś w pierś 32 kilometrów, Dalins od
rywa się swobodnie i wysuwa na czo
ło. —

Bieregowoj nie traci jednak na hu
morze:

— Zrobiłem wszystko co mogłem!—
krzyczy 
wygram 
piętach.

Dalins

do naszego motocykla. Nie 
z nim, ale będę mu deptać po

ro co wyszedł 
wpada na ulice 
ści 800 mtr. za

Tłumy ludzi

idzie tak lekko, Jakby dople-
ze startu. 
Warszawy 
nim.
oklaskują

Bieregowoj 
w odległo-

piechurów.
Jeszcze jedno okrążenie na stadionie 
wojskowym i jesteśmy już na mecie.

Czas jest doskonały, Wystarczy po
równać z rekordem światowym Dalin
sa na 25 mil ang. (40,225 km.), wynoszą 
cym 3:32:26 sek., by stwierdzić, że za
równo czas Bieregowoja, jak zwłaszcza 
Dalinsa jest na poziomie wielkiej klasy 
i że wystarczyło im przejść 225 mtr., 
by obaj pobili rekord światowy. Teore
tycznie czas Bieregowoja na 50 km. wy 
nosić powinien 4:31 — 4:35 min. Z ta
kim wynikiem można bez obaw jechać 
na Olimpjadę.

Najbardziej uradowany jest z sukce
su Bieregowoja kpt. M. KuHeto, który 
od dwu lat forsuje chód w Związku 
Strzeleckim. Właśnie wiceprezes PZLA 
i czlo.nek Komitetu Olimpijskiego p. 
Ślachciak zakomunikował mu, że Bie- 
regowoj został zaliczony do grupy re
prezentantów na Olimpiadzie.

Trener Petkiewicz również jest zda 
pia, że Bieregowoj zdał egzamin olim
pijski.

— Nie spodziewałem się, że Polska 
ima tak dobrych piechurów — mówi po 
Chodzie Dalins. Bieregowoj bardzo mi 
<sie spodobał. Nie będzie on pierwszy 
■w Berlinie, ale w połowie pierwszej 
(dziesiątki powinien się znaleźć. Sty
lowo ma jeszcze pewne braki.

— Gdybym miał więcej takich wzo- 
fów Jak Dalins — odpowiada na to Bie 
pegowoj — chodziłbym lepiej i czasy 
pym rohil lepsze. Dalins to wielka kla- 
^a i miły rywal.

Organizacja Zw. Strzeleckiego (por. 
przastek) bardzo troskliwą, opieką nad
Zawodnikami serdeczna.

m. a<-

WIELKA FORMA AMERYKAN 
NEW YORK, 14.6. — Tel. wł. — Na

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA WARSZAW.Y * 
rozpoczęły się defiladą zawodniczek i zawodników.

Jędrzejowska
w drodze 

do Londynu
Jędrzejowska wyjechała w niedzielę 

rano do Wmibledonu — trzecią kdasą.
Perspektywa niewygodnej 36-godzinnej 
podróży nie wpłynęła dobrze na nastrój 
mistrzyni Polski; a nastrój był mino
rowy już po meczach lwowskich. Cięż
ką walkę z Vołkmerówną, która, jakzawodach w Columbus Owens wygrał . - .. . .

4 konkurencje: na 100 y, 220 y, 220 y I jeszcze w W.edmu twierdziła, powin- 
przez płotki i wdał wyrównując na 100 j na b\’la ukończyć bez utraty gema, tło- 
y rekord światowy wyinkiem 9.4 sek. ; maczyła fatalnym stanem kortów lwów 
Łt* i mi ..    TD^.. Cul,,» i eib-tcih rii rwi o itnmnrll 4nc7O7nrhNa 120 y przez płotki miał Roy Staley
J4.1 sek.

W Princeton Gene Venzke wygrał wo 
pec 30.000 widzów wielki bieg na 1 mi
lę w czasie 4:13,4, bijąc Cunnimghama, 
jIDaweya, Bonthrona i Raya. Większą 
sensację sprawił jednak Donald Rash, 
pijąc rekord światowy na 2 mile ang. 
^wynikiem 8:58,2.

skich po niedawnych deszczach.

CZWÓRKA OLIMPIJSKA W. T. W. I
Kobyliński, Antonowicz, Seweryn, Borzuchowski znoszą łódź, 1 
na której za chwilę pokonają w słabym czasie Wisłę i AZS. i 

Stylu idzie sternik inż. Skolimowski. ’ ■ |

4. -e

— Ale — dodała — nie jestem w for 
mie; to dznwme, ale jestem wciąż je
szcze zmęczona.

W Queens Cluibie nie będzie grała 
smgli, tyliko dubla i mixta. Trenować 
będzie zato przez tydzień w Wimblc- 
donie.

— Ba, gdyby udało mi się pozyskać 
Maslkelła (znakomity trener angielski). 
Ale kto mu zapłaci po funcie za godzi
nę gry?

Jędrzejowska mieszkać będzie u 
Noel, z czego bardzo się cieszy. Mimo 
wszystko jest dobrej myśli; ma nadzie
ję, że dojdzie do formy, (str.)

STEMPEL POCZTOWY WIOSKI OLIMPIJSKIEJ 
widnieje na kopercie listu nadanego przez korespondenta Prze* 

glądu Sportowego w świeżo otworzonym tam urzędzie.

DZIESIĄTE MISTRZOSTWO POLSKI
Zdobyła Jadwiga Jędrzejowska po ciężkiej . walce. z Volkmer- 
Jacobsenową, Na zdjęciu pokonana gratuluje, pannie. Jadzi suk* 

ęc siit

ŁOTYSZ DALINS 
przeegzaminował naszych pie
churów. Gościem opiekował się 
u? Warszawie St. Petkiewicz 

6? lewej stronyh. ..

MARTYNA STRZELA NIEUCHRONNIE RZUT KARNY
na meczą ligowym Legii z Warszawianką, zakończonym zwycięstwem wojskowych Rc&Oi» 

sonada Rudnickiego przychodzi zbyt późno.
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Ruch na górze
Dgb na dole !

Ładnie, ciekawie i z temperamentem
walczono na stadjonie W. P- o ®

Przedostatnia niedziela wiosennych 
rozgrywek ligowych nie przyniosła 
właściwie niespodzianek. Wygrali fa
woryci t. zn. prawię We wszystkich 
wypadkach pozostały punkty przy go- 
spodarzaćh- Twierdzenia tego nie 
zmienia fakt, że Ruch był gościem 
Dębu, gdyż hajduczanie czują się, za
pewne niegorzej w Katowicach, niż 
na własnym stadionie. Nie brakło im
tam w. każdym razie wiernej swej 
gwardii popleczników, która przeży
wała zresztą dość niemile chwile, gdy 
Dąb prowadził już 2:0. Losy benja- 
minka układają się doprawdy tragicz
nie; Strzelić trzy bramki ‘ ’

na była ustąpić miejsca Wiśle, która 
zdystansowała ją jednym punktem.

Urwała się dobra passa Warty. U- 
trzymała się wprawdzie nada! na 
czwartem miejscu, ale już tylko lep
szym stosunkiem bramek, niż Pogoń, 
z którą przyjdzie jej rozegrać we Lwo 
wie ostatni mecz pierwszej serji. Iden
tyczną ilość punktów ma również War 
szawianka.

W tych warunkach ostatnia wiosen
na niedziela ligowa będzie b- interesu
jąca, gdyż przed wszystkiemi niemal
drużynami otwierają się ponętne wido 
ki. Tyczy się to również Śląska i Le-

sza zdaje się ilość, jaką zdobył w cza 
sie jednego spotkania w 
wydli rozgrywkach — i w końcu prze 
grać,, to już może zniechęcić najbar
dziej wytrzymałych psychicznie zawód 
ników.

najwięk-^ gji, mających zawsze jeszcze 
.Jobył w cza nawiązania kontaktu z centrum, 
dotychczaso-

ŁKS dotrzymuje wiernie towarzy
stwa katowiczanom. Znów iznalazł się 
w ich bezpośredniem towarzystwie za 
ledwie o jeden szczebel od końca, W 
górze nastąpiło małe przegrupowanie- 
Ruch wysunął się jeszcze bardziej do 
przodu, natomiast Garbarnia zmuszo-

szanse

Tabela po 8-miu grach przedstawia
się następująco:

1) Ruch 8 13 27:16
2) Wiisla 8 1 1 12:9
3) Garbarnia 8 10 13:10
4) Warta 8 8 20:16
5) Pogoń 8 8 15:13
6) Warszawianka 8 8 14:14
7) Śląsk 8 7 10:14
8) Legja 8 6 10:12
9) Ł. K. S. 8 5 18:20

10) Dąb 8 4 12:25

WARSZAWA, 14. 6. — Legja — War 
szawianka 2:1 (1:0). Bramki dla Legjt 
zdobyli Łysakowski i Martyna z kar
nego, dla Warszawianki: Gwoździński z 
karnego. Sędziował p. Staliński z Po
znania.

Legja: Zlatoper; Martyma, Szazot- 
kowislki; Kubera, Cdbulak, Drabiński; 
Rajidek, Pnzeżdzieciki I, Łysakowsfci, 
Przeadziedkii II Wyipijewski.

Warszawianka: Ruidnkikir; Joksz, 
Gwoźdizińśki; Sochan, Sroczyński, 
Sachs; Sonnitag, Kniiala, Polski, Swiędki, 
Wieczorek.

Meaz na wyifątikowo dobrym pozio
mie. Wiele stytowych atrakcyj, wiele 
żywiołowości, zmienne sytuacje, okre
sami o dramatycznem napięciu. Tempo, 
mimo upału, przez cały czas dobre. Gra 
uitinzyimana przez sędziego w odipowiea 
nich torbach.

Legja wygrała zasłużenie, prezentu
jąc ,w sumie wyższy poziom; Warsza
wianka w swoim styilu była jednak groź 
na. Skromna różnica bramek odpowia
da optycznemu wrażeniu z przebiegu 
spotkania.

Był moimetrtt, w którym zdawało się, 
że powtórzy się historja z Pogonią. Le 
■gja rozpoczęła grę w wysokim stylu.

8 razy w siatce!

Precyzyjna fcomlbiinacja, przy współpra
cy wszystkich linij, przynosi zdecydo
waną przewagę i w 5-ej min. zasłużoną 
bramkę. Wiyptjewlski oddaje drugą pił
kę do śroidlka, Gwoździński nie umie 
jej opanować, dostaje ją Łysakowski i 
umiejscawia w siatce. Przewaga Legji 
trwa w dalszym ciągu.

Gdzieś ok. 20-ej min. następuje pierw 
sza, rzeczywiście groźna, akcja War- 
szawianki, którą marnuje Wieczorek, 
pudlując z kiillkn kroków. I teraz nagle 
Warszawianka ujimiuije imiicjatywę u- 
wałnia się z „'uścisku1 ‘ wroga, daje spo 
ro zatrudnienia Zlatoperowi. Zresztą i 
Legja jest jeszcze niebezpieczna. Szcze 
golnie w ostatnich dziesięciu mmutach.

Po przerwie, jiuż w 4-ej min., następu 
je rozstrzygnięcie. Sędzia powstrzymu
je wreszcie 'niedopuszczalne wybryki 
GwożdzińSkiego, dyktując za wyraźny 
foul raut karny, wyzyskany przez Mar
tynę. Przeżdziedki I, kontuzjowany, 
przechodzi na praiwe skrzydło i temsa
mem atdk wojskowych jest zdekom
pletowany. Zresztą grają oni już wy
godnie, umożliwiając Warszawiance 
rozwinięcie większej aktywności. Pod 
jedną i dnugą bramką rozgrywają się 
dramatyczne walki.

, W 15-ej min. po rzucie wolnym Ły
sakowskiego piłka odbija się od P 
przeczki i Rajdek, znajdując się be 
średnio przed bramlką, pakuje ją 
siatlki, jednak sędzia stwierdza ofisrac- 
Agresywność Warszawianki zwrasta. w 
35-ej min. Kubera zatrzymuje niepra
widłowo uciekającego Wieczorka, a 
rzut karny przemienia Gwożdznnski na 
punkt' honorowy dla swych barw. Dop- 
ping zwolenników Warszawianki nie 

'jest w stanie zapeszyć defenzywy Le- 
gjl, która zwycięsko przetrzymuje furja
ciki finisz. ,,

W drużynie Legji doskonale grał Ku
bera, który przez cały czas utrzymai 
się na jednym poziomie. Był w porę na 
tyłach i raz poraź pchał do boju wła
sny napad. Cebidak równie dobry, giul 
jednaik mniej równo, szczególnie po konjednak mniej rowno, szczególnie po kuk 
fuzji. Drabiński b. slaby. W obronie Mar
tyna święcił renesans. Wszystko mu 
wychodizHo, nawet... wykopy. Dobrze 
sekundował mu SzczotkowSki. Zlatoper 
n'c nie zawinił, jednak wygląda niezbyt

W pomocy Sroczyński ustępowa! bat 
Hzo znaczni e swemu vis a vis, do gło
su doszedł dopiero, gdy atak Legjt prze 
!tał walczyć o piBkę. N^‘c ^7' 
Sochan, Sachs przeciętny. W ol ron e 
loksz solidniejszy od Gwozdzmskiego, 
Swo każde pójście na gracza ma w 
Sb e zarodki fou^u. Rudnicki wyłapał 
pewnie kilka ostrych strzałów i winy, 

Stalński, stosując identyczną markę 
,przy ocenie przekroczeń zarowno na 
środku boiska jak i w obrębie po la kar 
nego. Zastrzeżeń a nasunąć mogła Kwe. 
sitia nieuanania trzeciej bramki, o ile —• 
iak wielu twierdzi — Rajdek wybiegł 
na pozycję spaloną po oddaniu sitrzatu j 
przez Wypijewskiego.

N. S.

' KATOWICE, 14. 6. Tel. wl. — 
Ruch — Dąb 5:3 (2:2). Bramki Wi
limowski (3), Peterek z karnego i 
Giemza z wolnego po jednej; oraz 
Kessner dwie, w tem jedną z kar
nego i Koszewski. Sędzia p. Ar- 
czynski. Widzów około 15.000.

Ruch: Tatuś, Giemza, Rurański, 
Dziwisz, Badura, Zorzycki, Urban, 
Górka, Peterek, .Wilimowski. .Wo
da rz.

Dąb’: Pawłowski, Krawiec, Hala
ma, Moczko, Szojda, Dytko, Kess
ner, Kłoda, Sobierad, Koszecki, 
Herman I.

Wynik tego meczu nie jest co- 
prawda sensacją, ale zastanowić 
powinien każdego fakt uzyskania 
przez małostrzelny napad benja- 
minka, aż trzech bramek. Dąb zdo
łał też narzucić póiwysoki system 
gry, zmusić hajduczan do obrony i 
bez specjalnych ceremonii wpako
wał ku największemu zdumieniu 
bardzo licznej widowni dwa gole. 
Autorami tych efektownych bramek 
byli Koszecki i Kessner.

Pod koniec pierwszej połowy 
przyszło dopiero odprężenie, a dwa 
piękne zagrania Wodarza z Wili
mowskim przyniosły wyrównanie. 
W tej fazie zawodów więcej z gry 
miał Dąb.

Bogaty plon bramkarzy na meczu Ruch»Dąb
Po przerwie gra się wyrównała, 

jednak akcje zmieniały się jak w 
kalejdoskopie. W 5 min. błyska
wiczny wypad duetu Peterek—Wi- 
limowski przynosi hajduczanom je
denastkę za faul na Wilimowskim. 
Peterek egzekwuje karny.

W 14 min. Kessner bije wolny w 
rękę Badury i skolei podyktowanym 
karnym koryguje rezultat na 3:3. 
W 31 min. .Wilimowski z podania

Peterka strzela wolejem, a wynik 
dnia ustala Giemza, realizując wol
ny bezpośredni.

Rozczarował nas mile wysoki no 
ziom zawodów. Dąb grat jak nigdy 
dotąd; caty zespól pracował wy
śmienicie. Atak, nie bawiąc się w 
hyperkombinacje, bombardował 
bramkę Ruchu z każdej niemal po
zycji. Trudno kogoś tu wyróżnić. 
Szkoda tylko, że Koszewski przez

Zgubiły ich ręce!

MECZE LIGOWE W DNIU 21 B. M. PRO
WADZIĆ BEDA: Legja — ŁKS p. Kuchar, Po- 
goń — Warta p. Bergtal, Dąb — Śląsk p. 
Sznajder. Zawody Garbarnia — Warszawian
ka i Ruch — Wisła nie odbędą się 21 bm., 
lecz przypuszczalnie 12 lipca.

KISPESTI W KRAKOWIE
Korzystając z oferty Pogoni, zaprasza Gar

barnia na 30 czerwca (wtorek) drużynę wę
gierską Kispesti, która w przeddzień gra we 
Lwowie.

NIEZŁOMNI RYCERZE

Na 26 bm. zwołał zarząd WOKS walne zgro 
madzenie. P. Romanowski zgłosił do porząd
ku dziennego punkt: ,,Likwidacja WOKS", 
wychodząc z założenia, że wobec likwidacji 
PKS dalsza egzystencja WOKS jest zupełnie 
nierealna.

P. Romanowski nie Uczył się jednak z men
talnością swych towarzyszy, którzy sprze
ciwili się takiemu rozwiązaniu sprawy i go
towi są wytrwać nadal bohatersko na „stra
conej placówce", o której istnieniu nikt już 
właściwie nie pamięta.

P. Romanowski zdecydował się wobec tego 
opuścić szeregi WOKG i złożyć mandat.

Dwa karne przeciw Ł
KRAKÓW, 14.6. — Tel. wł. — Wisła 

— ŁKS 3:1 (2:1). Bramki dla Wisły 
uzyskał Łyko z karnego 2 i Wlady- 
sławski, dla ŁKS: Wolski. Sędzia p. 
Hausman ze Lwowa. Publiczności 2.500.

Wisła: Madejski; Cholewa, Szumi- 
las; Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Jezier 
ski; Habowski, Kopeć, Władysławski, 
Sołtysik, Łyko.

ŁKS: Andrzejewski; Karasiak, Flie- 
gel; Pegza I, Welnitz, Tadeusiewicz; 
Gątkiewicz, .Wolski, Lewandowski. So- 
wiak, Król.

Gdy jedynastka ŁKS zastanawiać się 
będzie kiedyś nad przyczyną tej prze
granej, będzie mogła ją wówczas krót 
ko zdefiniować „to dzieło naszych 
rąk". Dzieło dwu rąk Karasiaka i Peg
zy, które w ułamku sekundy zahamowa 
ły bieg piłki na polu karnem i skiero
wały ją temsamem w formie rzutów 
karnych do własnej bramki. Trudno fi
lozofować, coby było — gdyby, ale 
trudno też przyjąć, że w normalnych i 
warunkach, to jest bez tych karnych I

K S-owi w Krakowie
wet renomowanego Króla i wraz z Wol 
skim i Lewandowskim ciekawemi przy- 
ziemnemi posunięciami przedostawał 
sie pod bramkę przeciwnika. Na tern 
kończyły się jednak zapędy łodzian, 
którzy z odległości 16 m. od bramki tra 
ciii pęd i kończyli akcję słabemi strza
łami. Po 20 minutach i to się urwało. 
Atak opadl na silach, by odezwać się 
znów w pierwszym kwadransie po 
przerwie. Widać było dalej w akcji po
moc, grawitującą coraz bardziej ku
ostrej grze, w czem celował szczegól
nie Welnitz.

Wisła cierpi — na brak Artura! Ma
dejski w bramce zagra! doprawdy 
wspaniale, a rezerwowy towarzysz Szu 
milasa — Cholewa popełnił kilka błę
dów, mogących zakończyć się gorszemi 
konsekwencjami. Również wybitna po
prawa Jezierskiego nie zmieniła formy 
ataku, któremu brak kierownika. Młody 
Wladyslawski nie umie jeszcze utrzy
mać kierowniczej batuty. Nie potrafi 
realizować nawet prostych pozycyj, jak 
strzał z 1 metra do pustej bramki. A- 

.,__ ___________ ____.i i tak Wisły idzie więc do przodu dzięki
'Byczej. aTz.e’,' Łyce i Habowskiemu, którym od czasu 

lub 0:0. Raczej przyjąć należałoby e' d^ czasu akonipanjują łącznicy. Ze jed 
drugą ewentualność, biorąc za po st -; { akompaniament jest slaby,
wę takt, ze w wyniku zademonstrowanej ,, wypada rów.
nych na boisku akcyj ob-e strony me sjabo 
zdobyłyby się na normalne strzelenie 
bramek.

trzy czwarte meczu przymusowo 
statystował. W niezmordowanej i 
dobrze ustawiającej się pomocy wy 
różniamy Dytkę. Obrona dobra, 
zwłaszcza Halama. Pawłowski nie 
zadziwił, spisał się jednak dobrze.

W Ruchu na pierwszy plan wy
bijał się Tatuś. Ostro grająca obro
na była dobra. Pomoc może nieco 
poniżej zwykłej formy, Badura jed
nak nadal gra dobrze. Atak, oprócz 
pierwszych kilku minut, kiedy zna
lazł się w defenzywie, grał jak za 
najlepszych czasów. Pocieszającym 
objawem jest fakt podciągnięcia się 
Urbana i Górki do poziomu Woda- 
rza i Wilimowskiego.

Tempo tego meczu było morder
cze. Spoczątku grano pólwysoko, 
potem długo przyziemnie, a dopie
ro ostatnie momenty zawodów przy 
niosły fruwanie piłki w obłokach. 
W sumie lepiej wypadł Ruch. Ru
tynie i technice mistrza przeciwsta
wił jednak benjaminek niesłychaną 
wolę zwycięstwa.

Sędziował p. Arczyński. Nie chce 
my go posądzać o stronniczość, tak 
się jednąjt jakoś złożyło, że Ruch 
wyszedł grubo lepiej na jego orze
czeniach.

pewnie. .
Atak, jafko całość, miał 15-cie minut 

doskonałych. Później były już tylko o- 
kresowe zrywy. Szybko wyładował e- 
■nergję swą Łysalkowiski, który ,robi wra 
żenie niedotrenowanego. Przeździeoki 1 
do czasu kontuzji b. pożyteczny, brat 
jego psuł częstokroć akcje przez prze
dłużanie dribblingu. Rajdek w, swoim 
stylu1 niebezpieczny. Wypijewski unika
jąc bezpośredniego zetknięcia , się z 
przeciwnikiem miał jednak dużo do
brych momentów i zasługuje na dodat
nią notę. ,

Warszawianka technicznie słabsza, 
nadrabiała wiele ruchliwością, wykazu
jąc przytem cenną umiejętność kombi
nowania w pełnym biegu. W ataku pod 
nieobecność Smoczka pierwsze, skrzyp
ce grał Knola, pracował ambitnie świę- 
cki, a Polski w przecięciu nienaj-gor- 
sizy. Ze skrzydłowych niebezpieczniej
szy Sonutag dzęki słabszemu przeciw
nikowi z tej strony.

P. Z. P. N wyjaśnia
W numerze z 5 b. m. zamieściliśmy 

notatkę naszego bukareszteńskiego , ko 
respondenta p. t. „Milczenie nie jest 
metodą", w której zwraca on uwagę 
na niestosowne postępowanie PZPN, 
nieod,powiadającego rzekomo na listy 
Federacii Rumuńskiej w sprawie term! 
nu spotkania międzypaństwowego.

W izwiązktt z tem otrzymujemy z 
'PZPN wyjaśnienie, z którego wynika, 
że 21 maja b. r. listem nr. 1127136 za
wiadomił on Związek Rumuński, że ze 
względu na przygotowania olimpijskie 
oraz wyczerpanie kontyngentu przyzna 
nych mu terminów, nie może w bież, 
roku rozegrać meczu międzypastwowej

Przy tej sposobności odwiadujemy 
się, że PZPN ma niemniejsze pretensję 
pod adresem Rumuńskiej Federacji, któ 
ra zupełnie ignoruje wszelkie pisma w 
sprawie uregulowania należności pie* 
niężnyoh w związku z zeszłorocznym 
pobytem reprezentacji naszej w Buka-* 
reszcie. J

Zle się ruszały kolubryny Garbarni
Na grząskiem boisku Pogoń bezwzględnie lepsza

LWÓW, 14.6. — Tel. wl. — Pogoń— 
Garbarnia 2:0 (2:0). Bramki dla Pogoni 
zdobyli bracia Matyasowie.

Garbarnia: Włodek; Sycz, Stan- 
kusz; Soldan, Wilczkiewicz, Lesiak; 
Riesner, Woźniak, Pazurek II, Pazurek 
I. Skóra.

Pogoń: Albański; Wencel. Jeżewski; 
Haniu, Wasiewicz, Sumara; Matyas 1> 
Matyas II, Krauss, Zimmer, Borowski.

Garbarnia nie zaskarbiła sobie sym
patii lwowian. Poziom jej był wręcz 
słaby, skandaliczne zachowanie się 
przeplatane było często fordami. Gar
barnia natrafiła na mokry, ciężki teren, 
a umiejętności jej, jak się już okazało 
po kilku minutach, były minimalne, by 
móc sprostać dobrze w tym dniu uspo
sobionej Pogoni. W drużynie krakow-

Gdy God się denerwuje
Śląsk wygrał, ale nie zadowolił.
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Sam przebieg spotkania nadawałby 
się raczej do ...udźwiękowienia". Dużo

Nie zapowiadało się to z samego po- było gadania, targowania się, lamen- 
czątku. Formacje ŁKS pracowały przez tów i przeraźliwych gwizdów, które tu

i owdzie przerywały monotonię Kry.pierwszych 20 minut zupełnie spraw- -- ------ -----......... ............
nie. Pomoc utrzymywała kontakt z j Sędzia mylił się sporo, doprowadzając 
własną bramką i atakiem. Ofenzywa | i tak już gorące temperamenty do Je- 
bez trudności zdobywała teren. Szcze-iszczę większego wrzenia. Na szczęście
golnie łatwo szło to Gątkiewiczowi, 
który w tym okresie przewyższa! na-

Dwa triumfy Sobika
na mistrzostwach szermierczych Polski

Mistrzostwa szermiercze Polski ro- . 
zagrane w sobotę i niedziele przynio
sły we wszystkich trzech broniach 
.wyniki nieoczekiwane.

Floret wygrał Banaś (WKE Łódź), 
miano że typowano raczei Friedricha, 
względnie Paszka. Ci trzei zawodnicy 
stanowili cala obsadę dość niepopular
na! u nas broni.

W szpadzie niespodzianka było ra
czej ostatnie mieisce Zaczyka i przed
ostatnie Kantora, niż zdobycie mistrzo 
stwa przez Sobika. Drugie miejsce za
jął Franz (Pogoń — Lwów), trzecie 
Mirowski, czwarte Karwicki, piąte 
Szempliński. Zawody odbyły się na 
wolnem powietrzu, co nieprzyzwycza- 
jonym do tego zawodnikom sprawiało 
duże trudności. Najlepiej pokonał je 
Sobik, który zarówno na mistrzo
stwach Europy w Budapeszcie, jak i w 
Warszawie walczył już na ziemnej 
planszy.

Sobik zdołał powtórzyć swój sukces 
z soboty również w niedziele, ina finale 
szabli. Zdobycie podwójnego mistrzo
stwa jest wielkim sukcesem ślązaka. 
Wicemistrzostwo szabli zdobył Suski, 
który przy równiei ilości zwycięstw 
z Nyczem. Dobrowolskim i Segdą (po 
cztery) wyprzedził ich stosunkiem tra- 
fieil Szósty byl Paszek (3 zw.), siód
my Kaczmarczyk (2 zw.). ósmy Za- 
czyk (1 zw). W półfinałach odpadl m. 
jn. kandydat na Olimpiadę Friedrich.

Specjalna wzmianka należy się kpt. 
Nyczowi. Dawny olimpijczyk, który 
nie trenuje od przeszło roku, rozlazyl 
po kolei! Dobrowolskiego (5:3), Segdę 
(5:3) i Suskiego (5:1). Po przerwie 
(gdy opadl z sit) przegrał z Sobikiem. 
Kaczmarczykiem i Puszkiem, wygra

jednak z Zaczykiem (5:1).
Segda dopiero po przerwie rozegrał 

się, nie zdołał jednak odrobić terenu, 
zwłaszcza że i pozostali zawodnicy 
ocknęli się po sennym wstępie w pier
wszej połowie. To samo dotyczy Do
browolskiego. Pocieszająca jest zato 
dalsza poprawa formy Suskiego.

Sędziowanie nie stało na poziomie.
Ed. Gotard.

skończyło się na mniej lub bardziej po
kopanych kostkach.

Prowadzenie przychodzi dość niespo
dziewanie. Wysoką centrę Habowśkiego 
Karasiak chwyta zupełnie niepotrzebnie 
ręką. Resztę załatwia Łyko. Podnieco
ny tern ŁKS rusza naprzód jak lawina 
i momentalnie uzyskuje wyrównanie z 
akcji Wolskiego. Znów trochę gry 
zmiennej i w 35 minucie sytuacja się 
powtarza. Tym razem grzeszy ręka 
Pegzy, a Łyko jest znów celnym egze
kutorem.

Po pauzie Król idzie na łącznika i 
łodzianie przeważają przez pierwszy 
kwadrans. Kończy się jednak na tern, 
iż wśród gry coraz bardziej monoton
nej wzrasta przewaga gospodarzy i 
Wladystawski po kilku zaprzepaszczo
nych sytuacjach ustala yrynik w 40-ej 
minucie na 3:1. (rg)-

Nasz notatnik
K. S. ŚLĄSK 

PROSI O SPOKÓJ!
Na

obozową Zaczyk spowodu choroby w 
rodzinie, a Franz wyjechał do Lwpwa

mitrach Świętochłowic pojawiła J dla załatwienia spraw osobistych.
się sążnista odezwa zarządu K. S-( 
„Śląsk" do'publiczności, nawołując do 
godnego zachowywania się na boisku. 
Najwyższy był czas, że zarząd „Ślą
ska" zdecydował się podjąć walkę ze 
ziemi obyczajami, jakje zakradły się । 
na jego stadjon. W tej akcji klub świę j 
tochlowicki może liczyć na poparcie • 
całej kulturalnej publiczności sportó- j 
wej. , s

Nie od rzeczy będzie zauważyć, że : 
zarząd KS. Śląsk doszukuje się winy 
ostatnich porażek w sfanatyzowanem 
stanowisku własnej widowni. Dyr. Don 
nerstag dowodzi, że krzyki, gwizdy i 
głośna krytyka deprymowały włas
nych graczy i dlatego właśnie przegry 
wab mecze ńa wlasnem boisku, (hr.).

Kpt. Szemplińskl, nasz reprezentant 
w szpadzie, który z powodu zakaże
nia musiał na tydzień przerwać 
treningi, wrócił już do zdrowia i pra
wdopodobnie weźmie, udział w mi
strzostwach. Przerwał również pracę

MECZE TENISOWE
BYDGOSZCZ, 14.6. — Tel. wl. W Bydgosz 

czy odbyły sie zawody tenisowe między AZS 
Poznań a WKS Bydgoszcz. Zwyciężyła dru
żyna WKS w stosunku 6:5,

ŁóDż, 14.0. — Tel. wl. — Były siedmio
krotny drużynowy mistrz Polski w tenisie — 
Łódzki Klub LT połknąć musiał gorzką piguł
kę Zakwalifikowany w r. b. do klasy B pierw
szy swój mecz o mistrzostwo drużynowe Pol
ski grupy warszawsko - łódzkiej przegrał nie
spodziewanie z Union Touringlem w stosunku 
3:4. Bardzo dobra formę wykazała p. Johnowa.

ŚLAZACY USTALAJA REPREZENTACJE 
ZAPAŚNICZA

W Nowym Bytomiu przeprowadzono 15-ml 
nutowe walki zapaśnicze, celem wyłonienia 
reprezentacji Slqska na zapaśnicze mistrzo
stwa Polski:

W wadze koguciej Stefan wypunktował 
Wolnika, w piórkowej Marcok zwyciężył Jan- 
dude, w pótśr. Btażyca triumfował na Kull- 
gowsklm, w lekkiej Dworok wygrał dwie wal 
ki: z Tomanem z Matuszewskim; Kusz w tej 
samej wadze zrehabilitował ostatnią przegra
na, zwycięstwem nad Matuszewskim.

Skład śliska na mistrzostwa Polski będzie 
mlat nast. wygląd: Marcok, Fojt, Błażyca, 
Krysmalskl, Kusz, Urgacz, Szega. Może on 
jeszcze ulec zmianom po zawoadch 21 bm., 
w katowickiej hali sportowej, (hr)

ŚWIETOCHŁOWICE. 14.6. — Tel. 
wl. — KS Śląsk — Warta 2:1 (0:0). 
Bramki dla gospodarzy Bryła II i Wię
cek. Dla gości Kryszkiewiez. Zamiast 
p. Rutkowskiego sędziował p. Seifert, 
Widzów 3.000.

Warta: Fontowicz (Manyś). Pawlak, 
Ofierzyński, Dębiński. Danielak, Sob- 
kowiak, Słomiak. Nawrat, Scherfke, 
Kryszkiewiez. Szwarc.

Śląsk: Mrozek (Thoman). Seifert, Ko- 
waliński. Hołota. Krosny. Waluś, Wię
cek. Bryła II, Pogodzik, God, Olbrycht.

Mecz ten bvl jednem pasmem sensa- 
cyj. Przedewszvstkiem Warta nie wy
kazała dzisiaj formy, jakiej od niej 
oczekiwaliśmy. Ofenzvwnie nastawio
na pomoc wprowadziła naiwiecej nie
porozumień w szeregi zielonych, tem- 
bardziej jeśli zważymy, że naipad pię
ciu indywidualistów miał wyraźne ten
dencje do gry defenzywnej. Obrona 
szybka, lecz bez wykopu. Fontowicz 
na najwyższym poziomie. Wyróżnić 
trzeba pracowitego Scherfkego i bom
bardiera Kryszkiewicza. Całość prze
ciętna, w zrozumieniu raczej ujemnem.

Do średniej formy Śląska już przy
wykliśmy. Nie widzieliśmy jednak 
jeszcze ataku tak wielkich patałachów. 
Najsłabszy w piątce ofenzywnej był 
Olbrycht i God. Nasz internacjonał 
nie wykazał najmniejszej chęci do wal
ki, był bez.nadziei.nie powolny i zasłu
żył za usunięcie z boiska na kilka do
brych tygodni dyskwalifikacji.

A było to talk: ostro grający Pawlak 
stale nadchodził Goda. denerwując go 
w najrozmaitszy sposób. W 38-ej mi
nucie przychodzi znów do scysji mię
dzy obu graczami, przyczem God ko
pie w pewnym momencie znajdującego 
się bez piłki Warciarza. Na boisku za
panował bałagan, któremu nie umiał się 
przeciwstawić niezaradny sędzia.

O ile chodzi o poszczególne forma
cje, to pomoc Śląską była najlepszą 
linią na boisku. Obrona słabsza niż 
zwykle, bramkarze dobrzy.

Jako całość zespól Zaprezentował się 
groteskowo: maiac niemal przez cały 
mecz inicjatywę w swem reku, Śląsk 
nie umiał przewagi uwidocznić cyfro
wo. Choć wiec zwycięstwo należało 
się gospodarzom i cyfrowo jest raczej

zbyt niskie, to jednak sukces ten osią
gnęli ślązacy dzięki dużej dozie szczę
ścia, wygrana bowiem zawdzięczają 
świętochłowiczanie nletvle swoim 
strzałom, ile rezerwowemu bramka- 
rzow Warty Manysiowi, który zawinił 
obie puszczone bramki.

W pierwszej połowie grano ładnie, 
przyziemnie j fair. Po zmianę stron w 
8-ej minucie wynoszą z boiska kontu
zjowanego Fontowicza. W 10-ej po 
uzyskaniu przez Krvszkiewicza głów
ką prowadzenia dla gości, mecz zamie
nia się w bezładną kopaninę. W 12-ej 
wjeżdża Więcek z piłka do bramy, a 
w 33 Bryła II główka ustala z rzutu 
wolnego Więcka wynik dnia.

Poturbowany Mrozek opuszcza tym
czasem boisko, a Fontowicz powraca. 
Gra wyrównuje sie. a Warta skutecz
niej atakując zdobywa jeszcze dwie 
nieuznane bramki. Słaby sędzia p. Sei- 
feirt kończy .wreszcie ten beznadziejny 
mecz.

skiej nastąpiła wprawdzie po przerwie f 
poprawa, zasługa w tem była jednak po ś 
garszającej się pod koniec meczu for
my Pogoni. Trójka obronna krakowian 
grzeszyła niepewnością, bramkarz Wio , 
dek nie miał ani jednego pewnego mo i 
mentu. Słowa uznania należą się jedy- |j 
nie całej pomocy z Wilczkiewiczem na & 
czele. Przerażająco słabo przedstawict |j 
się natomiast cały napad. Nieudolność śj 
ataku krakowian wypływała przeważ-

I nie z pociągnięć obu braci Pazurków, L 
którzy na ciężkim błotnistym terenie w 
poprostu nie istnieli, nadrabiając wszel 
kie braki niezwykłą ostrością. Z piątki ® 
częściowo na uwagę zasłużył sobie nie K 
pozorny, mały Woźniak, którego poży- g 
teczna gra nie znajdywała zrozumiem? B 
u partnerów. g

Pogoń w pierwsze! połowie grała m ' 
ogół bezbłędnie. Po przerwie, najpraw» g 
dopodobniej wypompowana silnem tert 3 
pem, wyraźnie osłabła. Lwowianom od i 
powiadał doskonale mokry teren. Na- | 
pad, w pierwszych okresach gry z łat- g 
wością objeżdżał obronę przeciwnika, 
stwarzając moc groźnych sytuacyj. B 
Było to zasługą Matyasa, który grat M 
wyjątkowo ochoczo. Poza Matyasem g| 
najgroźniejszymi napastnikami Pogoni Bj 
byli Borowski i Zimmer. 3i

rCięźar gry w pomocy Pogoni spo- g 
cząl tym razem na Haninie, gdyż Wa- ji 
siewicz kontuzjonowany w pierwszych 
minutach czul się wyraźnie nieswojo. W 
Obrona Pogoni nie budziła zbyt wiel- 
kiego zaufania. Albański byl mało za- | 
trudniany. U

Gra miała przebieg dość żywy. IW 0 
pierwszej połowie Pogoń zupełnie opa- S 
nowala boisko, uzyskując w I7-ej j 20 8 
minucie dwie bramki przez Matyasów. i 
Po przerwie gra się wyrówanła. Napad I 
Garbami nawet dosyć często dochodzi! I 
do pola kannego Pogoni, tu jednak wo- | 
bec swej nieudolności nie mógł wiete ? 
zdziałać. Sędziował p, Fass. Widzów / 
ponad 3.000. (K). /

Notatki z całego kraju

„MARATON” tel. 210-45

MITROPACUP
WIEDEŃ. 14.6. — Tel. wl. — Re

wanżowe mecze pierwszej kolejki pu- 
haru Środkowej Europy doprowadziły 
do ostatecznego wyeliminowania wszy 
stkich czterech drużyn szwajcarskich. 
Dla orientacji podajemy wyniki pier
wszej i drugiej niedzieli:

Zidenice — Lausanne 5:0 i 2:1, 'Au
stria — Grashoippers 3:1 j 1:1, Poebus 
— Young Fellóws 3:0, 6:2, Torino —

I Bern 4:1, 7:1,

Hakoah (Wiedeń) rozegra podobno 
w dniach 28 i 29 b. m. w Warszawie 
dwa mecze piłkarskie. Pierwszego dnia 

\grac będą wedeńczycy z Warsza
wianką, a drugiego z Legią.

BIAŁYSTOK. ŻuK.S. Makabi — W. 
K. S. Jagiellonja 3:2 (2:,1). Bramki 
strzelili dla Makabi: Jakmieniuk, Lu- 
ibowtskii i żołiędź, dla Jagielionji obie 
Kowalczyński II.

W klasie A w grupie białostockiej 
zwyciężył Z.K.S. Makabi, w grupie 
grodzieńsko - suwalskiej W.K.S, Gro
dno, w grupie łomżyńskiej . Warmia 
Grajewo,

GRUDZIĄDZ, 14.6. — Tel. wl._Ml 
strzostwo kl. Ą: PPW.—Kabel (Bydg.) 
7:0/4:0). Bramki strzelili:. Szlagowski, 
Pospieszny 3, Jażynski 2, Martyński i 
sampb.ójcga. Sędzia p. Obst. Mecze Ju
niorów: Gryf (Toruń) — Wisła 7:1 
(2:1). Wista — PPW. II 1:0 (00:0)
SS£^.RKS 2:0 (1:00)-

WARSZAWA. Finałowe • rozgrywki mi
strzostw piłkarskich kl. A zdecydowanie wy- 
suneiy Skodę na pierwsze miejsce. 5

Wyniki Meczów niedzielnych: Skoda — 
7:0 (1:0). Zdecydowana przewaga 

Skody. Brandei dla Skody strzelili: Zbroja I 
2i»r 2, Rusin, Chęć i Jedna samobój-

ŁwSJ?i.l0WaI J’?”™ ”• Kępiński. ’
PWATT — Znicz 6:0 (2X1). Bramki dla 

zwyctecOw strzelili: Oiedrewicz 3, Daniel- 
czyk, Wróbel, Wójcik. Sędziował p. B. An-

“ PZL 3:0 (0:0) ’Le-
A^odbywały ^tym

coyll, Zwierzynieckiego i Korony. Nlesno- 
wwywaJł r. Vpa-

«JoL Wisła<!° 
ckl — Nadwiilan0—

KATOWICE, 14.6 — Tel wt w 
dzikszych spotkań mlstrzowiitirt Ud°’"

to^L^Aire SiC mc“.Ainatorskl—« w Ka 
zn.Fs zwyciężył maruderów 3-1 
P?óntekBdaia afidla zdobyli Urbański 2 i 
r-ionteK, dla 06 — Wójcik. Sędziował n Kns. 
se^ nlcszczególnie, widzów 2.000.
/l-5kZatwnn1C?irnLRokonali KS Chorzów 3:1 

v 1 W Bielsku BbTS — Wawel 2*2 /1 
WŁÓD*W126 S,0Wt 1 ~,NaPrzód 2:2 (l.:l l 

Teh wh — w Piłkarskich 
kach dzisiejszym rozgryw-
straelt ni.ni! ' zmienlło- Lider tabeli ŁTSG 

"o®’" z^WIMA 1:1, ale rów- 
Srała 2:2 z Union Touring.

dał wynik 1:1, a ŁKS —
yne slc fezbramkowo. Je-
^o^ozstrzygnięęie dnia padto w meczu SKS 
ŁTSG S‘fzelcy 2:1- w łoi eh will
Burza ? róz"ic8.2 punktów przed
ourzą i przed Union Tourinc.

BRYGADA — MISTRZEM
CZESTOeKOWA, 14.6. — Tel. wł. — Skra 

Przedostatni mecz o ndsłrzostwo klasy A. Bramki dla Skry zd»- 
1 w°ida Jedną, dla^Mw- 

Basiński dwie i Óiewoń jedną. Tytuł mi 
evJi- h a iuz Brygada, kwestję spadku zade- 
eyuje dogrywka meczu Brygada — Myszków.

NIE BĘDZIESZ KOPALI
1 ukarany został przez WG

awsr

KOSZTOWNY NIEPORZĄDEK, 100 zl 
n£^kZUaPnlaMLśl’8,, za^ dopuszczenie do 

zareSd lLi ? Garbarnią. Pozate".

a ebecnle może Już grać. 
wieIkarAnaMSłKH 9dwo,anIe KS Dąb w spra- 

s®T?rzS^ 1 pn 

szKoa w przejściu do Czarnych. T 
KIEROWNIKIEM SEKCJI P N Po« 

i°D przPy WOZPN. KrUg

te

RAKIETY w dużym wyborze UBIORY * NAMIOTY Ó

K
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n Wielka czwórka” tenisistów jeszcze walczy
Volkmerowna stawia zacięty opór jędrzejowskiej

W GRZE MIESZANEJ 
para Spychała — Matuszewska uległa parze 

Stenzel.

Lwów. 13 czerwca.
Trzeci dzień turnieiu tenisowego o 

mistrzostwo Polski przyniósł rozstrzy 
gnięcie w grze pojedyńczej pań oraz 
w grze mieszanek

Finał singla, rozegrany miedzy Ję
drzejowską a Volkmerowna przyniósł 
zupełnie nieoczekiwanie gre równą, 
obfitującą w momenty wysokiego na
pięcia. Ostatecznie wszystko zakończy 
Jo się po dawnemu, gdyż Jędrzejowska 
poraź 8-my zdobyła mistrzostwo Pol
ski, ale poraź pierwszy chyba, potni- [ 
jając dawne gry z Dubieńska, była po
ważnie zagrożona. Przez długi okres 
gry unosiła sie nad kortem zupełnie | 
realna możliwość utratv seta, a kto' 
wie czy nawet nie porażki naszej mi-. 
strzyni. Slazaczce jednak w decydu
jących momentach nie dopisały nerwv,! 
a pozatem brak jej było tego, czem 
dysponowała Jedrzeiowska — niepo- 
żytych sił i wytrzymałości. (

Jędrzejowska stanowczo nie jest w i

formie. Pierwsze 
ności zarysowały

głębi kortu, nie nodchodzac zu-ełnle
do siatki, 
wygrywa

W grze 
była para

Ostatecznie Jędrzejowska 
11:9.
mieszanej mistrzostwo zdo- 
Jedrzeiowska. Hebda, bijąc

Orzechowska —

sygnały jej nieipew- 
sie tuż w spotkaniu

z Głowacką, potem przyszedł wcale 
niełatwy mecz z Rudowską, aż wre
szcie finał z Volkmerowna. uwypukla
jący — może najbardziej — jej obec
ną formę.

Pierwszy set po grze równej i ład
nej wygrała Jędrzejowską 6:3. W se
cie drugim Jędrzejowska zaczyna grać 
niepewnie, psuje najprostsze piłki, po
pełnia błędy, przynoszące jej w obli
czu wyjazdu do Wimbledonu ujmę. W 
tym stanie gra Volkmerównv nabiera 
coraz wiekszei pewności i obrazu. Słą- 
zaczka prowadzi już 3:1. następnie 4:2. 
U Yolkmerówny zaczynają jednak nie- 
donisywać nerwy. Jędrzejowska dopro 
wadza do stanu 4:4. Zaczvna się teraz 
równa i ciężka walka. Przy stanie 9:8 
Jędrzejowska ma meczbola. Volkme
rowna znów wyrównuje, lecz siły opu 
szcza”1 ' tak bardzo że w końcowych 
gemach ogranicza iuż tylko do gry z

Volkmerowne. Tarlowskiego. Mecz ten 
nie dał spodziewanych emocyj, gdyż 
obie panie przystąpiły doń bezpośred
nio po rozegraniu finału singla. Najlep
szym z całej czwórki był bezsprzecz
nie Hebda. Jego zagrania, bardzo efe* 
towne i skuteczne, wywoływały na wi 
downi czeste oklaski. Również i Tar
lowski miał kilka pierwszorzędnych pi 
lek. zwłaszcza w drugim secie. Spot
kania ćwierć i półfinałowe w tej kon
kurencji nie wywołały zbyt wielkiego 
zainteresowania, wobec widocznej róż 
nicy klasy finalistów i pozostałych par.

W grze pojedyńczej panów druga 
runda rozgrywek potoczyła się zupeł
nie normalnym trybem. Żadnych nie
spodzianek nie bvlo. Przez moment li
czono wprawdzie na Warmińskiego. 
Forma Poznańczyka była jednak tak 
skandalicznie słaba, że pierwsze piłki 
na jego meczu z Witmanem rozwiały 
szybko nadzieie. Bardzo łatwo wygrał 
również Horain z Jabłońskim. Tloczyń- 
ski bez trudu z Beckerem. Bełdowski z 
Tarasiewiczem. Dosyć równa walka 
toczyła sie natomiast między Kołczem 
a Spychała. Bardziej urozmaicona gra 
Spychały zwyciężyła ostatecznie sta
ry, utarty szablon Kołcza. który ciągle 
jeszcze utrzymuje sie na dawnym po
ziomie.

Spośród czterech ćwierćfinałów jedy 
nie mecz Beldowskiego z Witmanem 
mógł zgotować niespodziankę. Poznań- 
czyk w całej pełni potwierdził swą 
znakomitą formę, sygnalizowaną iuż 
poprzednio na meczach z Kołczem i Ta 
rasiewiczem. Gra jego z Witmanem 
była może tern ciekawsza, że na tle po

kach do siatki, odwróciła możliwość | 
utraty drugiego setu.

Mecz Hebdy z Pohorylesem był za- I 
sadniczo tylko formalnością. Równie 
łatwo pokonał Tłoczyński Horaina, 
który w nielicznych wypadkach miał 
kilka dobrych zagrań, co jednak przy 
fatalnej kondycji fizycznej nie wróżyło 
większego sukcesu.

W ostatnim ćwierćfinale Tarlowski 
wyeliminował Spychale. Tarlowski 
mecz ten traktował bardzo poważnie, 
chcąc jakby wykazać swa dobrą formę 
przed meczem z Tloczviiskim.

□ra podwójni panów stoi pod zna
kiem minimalnego zainteresowania. W , 
całym turnieju jedynie para Hebda — , 
Tarlowski budzi pewien podziw. Wit
man. mając za partnera młodego Bec- 
kera. niewiele’zdziałał. Może jeszcze t 
Tłoczyński ze Spychała stworzą drugi , 
udany debel. Para ta, iak dotąd, grała 1 
stosunkowo bardzo mało i nie miała 
sposobności wykazania swych pełnych 
umiejętności. M* K.

LWÓW, 14.6. — Tel. wl. — Dziś w

ZACIĘTY OPÓR.
stawiał ślązak Pfahl Hebdzie na mistrzostwach Polski we Lwo* 

wie.niedzielę jedynie przed południem ro
zegrano spotkania w normalnych wa- 

, runkach. W grze podwójnej panów w 
ćwierć-finale para Horain, Navratil po- 

[ konała Jabłońskiego i Kołcza I 3:6, -------------- ------ . ..
■6:4, 2:6, 6:3, 6:3- Para krakowska, Qba półfinały stały na poziomie yy- dzięki licznym wypadom do siatki pro- 
wygrala dzięki większej rutynie. W : sokim. Szczególnie dotyczy to spot-[ wadzi wkrótce 5:0. Przy stanie tym 
półfinale Tłoczyński — Spychała wy- _ . .
grali bez natężenia z Horainem i Na-

zaś drugi półfinał między Hebdą a Wit- i W trzecim secie Tarlowski przecbci* 
manem został przerwany przy stanie dzi do generalnej ofenzywy, dzięki 
1 j. wspaniałym drajwom z głębi kortu.

vratilem 6:1, 6:2, 6:2.
W grze podwójnej juniorów Czaj-

kania Tarlowskiego z ” Tloczyńskim. [Tłoczyński zdobywa gema, lecz na- 
Początikowo zapowiadało się na wiel- ;stępnego rozstrzyga już na swoją ko
ką sensację, gdyż w pierwszym secie’rzyść Tarlowski wygrywając seta 6:1. 
— - • ■ • •• - - ■ Drugi finał omal nie przyniósł sen-I W grze podwójnej juniorów Czaj- Tarlowski prowadził 3:0; w okresie j Drugi nuai umai mc punuvoi . 

kowski i Tłoczyński pokonali w pół- tym Tłoczyński miał bardzo mało do sacji. Witman, który jest obecnie w
powiedzenia. Przy stanie 3:0 dla Tar- bardzo dobrej kondycji fizycznej, roz- 
i_-- !_•---- _J_t------ T1»------ ! eł-f-łłrrrnnl nlarive-roo-q SCtS (lift ŚlCblO

Narodowa aralyna Kolarzy
wygrywa o 5 minui w Poznaniu

—14.6.— —Masz. 8— —Staśkiewicz
t-vjzuNAiN. 14.0. — l ei. wi. —

koiarsKi L/ruz.yny mruaowej w ru- 
znaiuu na ua^ie roznau — ikujiiu — 
brwn — cizciiwiii — oiwzcw — Ko- 
zuan (iwo łum zgrouiauzii na siartic 
ou-uia Za w muii i a u w. i>ruz.vna iNaiuuu-

raewasa i uiua-

Za«uumn.um O immiL 
a minut puzmej i z

naia poziostaiym 
ruf. Slari-Ując u 

micjiwd JU^Z-yia
Ooii olU tenupcm W pugua za czuiuwaą. 
Ne wytrzymuje tej iz.vua.uaci mjumj

Na 10-ym mm lamtc urzcume wuici- 
kt Aaptciaia; przy umt zuotaie ota- 
rzyusm, wa.rui.ee uuumruza um puzu- 
staiyeu zawuumauw. muz uu uauzym
kaomcirze namcraia się
wycoiUje. 1 yuiuzuseaii ilaujuz-uz-ą £>Iy- 
iiius i pu Kruuum naiuvwe oauaje ru 
Wer lUióirzowi rursai nauiuituc, Klery 
ud tej cuwai gumuje poza. kuiMiursem.

Aa ii Miumctrze uuuaua z.agursni, 
wtyie jeuzie ruwiintz wasdcwstu 
razem z KursaK-z-aiesnim.

rrzez orcm ii— tein, ou startu) prze- 
jezoza w zwartej grupie sicutmu za- 
ww uruzvuv Aairuuowcj. urupa 
ta stosuje GWAUiiaie zimaiiv w pruwa- 
uzemu i juz w orcmie nauromia nau

Mieczysław Kaoiak i Starzyński, tak 
że odległość miedzy nimi a Targoń
skim nieco zmalała, ieanak przestrzeń 
do mety była iuż zbvt mała, by go 
dogonić. 3U0 metrów za wvżei wymie
nioną dwójka jechali Ritter i Olecki, 
20 metrów za nimi samotnie Ciesielski. 
150 m. dalei Jankowiak i Kolski. Po
tem samotnie oo defekcie Zieliński i 
tandem Fortu Bema: Wasilewski — 
Napierała.

W rezultacie zwvci»7->-i Targoński 
(Warszawianka) w czasie 2:48:41 sek.. 
2) Starzyński (Fort Bema) 2:50:02 sek., 
3) Kapiak Mieczysław (Prąd Warsza
wa) 2:50:03 sek.. 4) Ciesielski (Sokół 
Bydgoszcz) 2:51:43 sek.. 5) Ritter 
(Bydgoskie Tow. Cyklistów) 2:52:45. 
6) Zielińs kitOkecie Warszawa) 2:52: 
45,2 sek.. 7) Olecki (Iskra Warszawa) 
2:52:45,4, 8) Kolski (Makabi Łódź) 
2:52:45.6. 9) Jackowiak (Zw. Strzel Po
znań) 2:52:45.8 m.. 10) Matczak (War
szawskie Tow. Cykl.) 2:55:42. 11) Wa-

uumnającą czuiuw^a orano UlUlUl.
Aa uu Kiaumcirze intcumaaowr nawam 
gama, uruzyria Aauuuuwa raz po raz 
imjd zawoumauw Z GZUioWiil.

rwzcic na uo-vm anumciirze Dru

żyna naruuowa uoaZid u-uiuaaiącą uzu- 
luv,aę 1 OuuaZU p>uu V auu wuid juóZUZC 
ostrzejsze tempo, w lem tempie po- 
traim Się utrzymać jeuyme wi^sicisai, 
Kuter, AUiSal. aailaiuWiUa 1 rciUj.

rozmai tempu nieco zmamiO. Po 

7o mii. czuiuwaa orzcusiawia się na
stępująco: uŁicuzyoiaw ivtupiaa, laiguii- 
szi, maiczaa. miaiu aozei i otarzyii- 
SKL Koszta mucu w ivie. Ale aurzy- 
stając ze z wumioiicgo tempa, czuto w - 
Ra, pouctągmcia przez zawuumaow 
Drużyny Aaruuowei rieunaaiugo i U- 
lecaicgo, uuszia tę p.ątaę.

vzzasa\a ii a AGATA
W w>zcmipimm zaiwiuuia strona urgam 

zacyriia. arcte uuczm naistreczaiy za- 
wuumaom u mm muuoiu; ma urma pu- 
s«,ęca się imeczystuw, amfy rowmcz. 
ZAmma tempo, w przypuszczomu, ze 
amcz wawtue mmie i ze nęczic uu
mygt poumugnac nrata no czumwm. 
zumugo to bte jcuoM przemąga, 
Waunuu Mwczywaw rezygnuje i emą

przeciąga,

s.ią ipeuzu oo czuia.
Aa ou m ouirzyński inicjuje uciecz

kę, ukrywając się o prawie oU mir. i 
ua. jeuzie barn onmu ó Kin. uucezutę 
z.u^muwai uumero KaumK weczy- 
S.aw, ciągnąc ża siwa Księgo, w - 
tera, jaamuWiana. iwatczaKa. 1 1 
s^ego, uiecMugo, l A^r-
gmAMego. Siarzyu^ni
Kruimc probowat ucwczKi. ate cez po

ruuSZ TARGOŃSKIEGO
Kiecy trzecia uv,uuzn.a omizy 

go zusmm rużuuczą n-
uibZ largonsni 1 ourazu ouerwai się o 
ou meiruw. Da nnn rzucili się w po
goń zawodnicy prowmcionaim. 
sielski i Ritter. lecz mimo wysiłków 
nie potrafili zo doiść.

Na 14 km. przed meta czoło stanowi 
wspaniale jadący Targoński, mając do
bry kilometr przewagi nad resztą. Z 
drugiej pozvcii parokrotnie usiłowali 
uciec aawnd,mikom orowincionalnym

zostaiych ćwierćfinałów 
wyraźnie w oczy swoją 
ścią i temoem.

Witman nie spodziewał

rzucała się 
błyskotliwo-

sie zapewne

finale parę Cieślikowski— Tennebautn _________ _____ ____
b:0, 6:0. W półfinale gry pojedyńczej iowskiego zdobywa Tłoczyński z ser- ;strzygnął pierwszego —- ------  
juniorów, Czajkowski pokonał Gott- , wisu Tarlowskiego gema, lecz traci na 6:2. Hebda w tym okresie sprawiał wa- 

* ’ ” ’ ' stępnego. W szóstym gemie prowadzi źenie przemęczonego i psuł najłatwiej-
początkowo Tarlowski 40:15, lecz w sze piłki. W drugim secie zawąizala 

'się niezwykle zacięta walka, począt
kowo Hebda prowadzi 3:1, lecz Wit
man powoli nadrabia gemy i doprowa
dza do stanu 5:5. Ostatecznie przy za
padających ciemnościach dwa ostatnie 
gemy wygrywa Hebdą, dzjęki ryzykow
nym wybiegom do siatki oraz podcię- 

Drugi set przynosi walkę naogół .tym i skracanym piłkom.

schalka 2:6 6:0, 7:5, zaś Kończak zwy
ciężył Niestroja 6:2, 46, 6:4.

Półfinały w grze pojedynczej panów 
oczekiwane z wielkiem zainteresowa
niem, niestety me zostały rozegrane w 
warunkach normalnych. Bezpośrednio 
przed rozpoczęciem rozgrywek spadl 
ulewny deszcz, który w ciągu kwadran
sa zamienił korty w sadzawkę. Orga
nizatorzy jednak zdecydowali się, _ ko
rzystając z ustania deszczu, po półgo
dzinie, doprowadzić korty do dobrego 
stanu, co im się rzeczywiście po dwu
godzinnej mozolnej pracy udało. Opóź 
nienie rozpoczęcia rozgrywek nie po
zwoliło ich dokończyć.

tak silnego oporu ze strony Poznań
czyka i początkowo gra z głębi kortu, 
przynosi mu utratę wielu gemów. Poz- 
nańczyk bowiem szybki, zwrotny, o 
niezłej orientacji, miał doskonale za
grania przy siatce, zdobywając w ten ...----- .... -----
sposób wiele punktów. Witman zorjen I Pierwszy półfinał między Tarłow- 
towal sie jednak wczas i zmiana tak-jskim a Tloczyńskim przerwano przy 
tyki, polegająca na częstych wyciecz- stanie 2:1 na korzyść Tarlowskiego

tym momencie załamuje się, co wy-
korzystnie Tłoczyński zdobywając
zrzędu cztery gemy i prowadzenie 5:4. 
Raz jeszcze udaje się Tarło wskiemu 
wyrównać na 5:5; dwa ostatnie gemy 
przy bardzo zaciętej walce zdobywa 
Ttoczyński, wygrywając seta 7:5.

równą. Taktycznie góruje Tłoczyński, 
który jest lepszy z głębi kortu. Tar
lowski obok doskonałych momentów, 
ma chwilami bardzo słabe. W okresie 
tym regularność jego pozostawia wiele

Dokończenie przerwanych półfinałów 
finał nastąpi w poniedziałek..

WYNIKI TECHNICZNE
Gra pojedyńcza pań: ćwierćfinał: Radów- 

ska — Lilpopówna 6:4, 6:2. Półfinał Jędrze
jowska — Rudowska 6:3, 6:2. Finał: Jędrze
jowska — Yolkmerówna 6:3, 11:9.

do życzenia choć gra jest b. efektow
na, a wypady do siatki stale przynoszą I (jra mieszana: Rudowska, Horain — Mato- 
mu punkty. Set drugi kończy się 7:5 1 szewska, Spychała 6:2, 7:5, Yolkmerówna, 
dla Tlnr„rńcŁ-ipan Tarlowski — Lilpopówna, Bełdowski 6:3,oia 1 ioczynsKiego. 6:1 P6Minały: jędrzejowska. Hebda — Ru-

dowska, Horain 6:1, 6:1, Yolkmerówna, Tar-
łowski — Neumanówna, Witmann 6:1, 6:1. 

t Finał: Jędrzejowska, Hebda — Yolkmerówna, 

Uczniowie wpalą się“ do piłki!I!Sh^
ww * w . Witmann — Warmiński 6:2, 6:1, 6:2; Tlo-

Finał turnie u sz&omego w Warszawie | Jabłoński 6:3, 6:1, 6:2’; Spychała’ — Kołcz I

W piątek popołudniu rozegrano na boisku 
Polonii ostatnie mecze finałowe turnieju pił
karskiego o nagrodę prof. Józefa Ciszewskie

go.
Pierwszym zdobywcą cennego 1 oryginalne

go trofeum została drużyna Państwowej Szkc 
ty Rziemieślnlczo - Przemysłowej, której przy 

pada też tytuł mistrza szkolnego Warszawy. 
I Końcowe wyniki oraz ostateczną klasyfika- 
' cję Ilustruje dokładnie załączona tabela. Na
leżałoby ją uzupełnić jeszcze wyjaśnieniem, że 
w całym turnieju brało udział 16 drużyn, po
dzielonych na cztery grupy. Gry odbywały się 
wedle specjalnego regulaminu, w pantoflach

wować wszystkie gry i wszystkie drużyny, pa
trzy dość optymistycznie. Uderzyła go przede- 
wszystkiem u niektórych zespołów wcale po
ważna kultura gry. Np. reprezentacje Państwo 
wej Szkoły Rzemieślniczo-Przemystowej, gimn. 
„Przyszłość'* czy Gimnazjum Im. Poniatowskie 
go (które nie doszły do finału) grały, gdy cho 
dzi o styl, na poziomie, jakiego nie powsty
dziłaby sie niejedna drużyna ki. A. Zrozumie
nie dla kombinacji i posunięć taktycznych 
świadczyło, że młodzież ta stara sie myśleć i 
wniknąć w istotę gry piłki nożnej, wymagają
cej poza technicznemi umiejętnościami je
szcze wiele najrozmaitszych walorów.

czyński — Becker 6:2, 6:2, 6:3;
Jabłoński 6:3, 6:1, 6:2; Spychała ________

i 6:2,. 6:4, 7 ^. ćwierćfinały: Hebda — Pohó-. 
ty piłkę, zarzuci ona wszelkie Inne sporty. , Wles 6:1, 6:1, 6:3; Tłóczynśki — Horaiń '6:3,“ 
r. . . . . , .. , 6:2, 6:3; Tarlowski — Spychała 6:2,716:3^:

........ । 6.3 Witmann _ Bełdowski 6:4, 4:6, 6:4, 6:11
| Gra powójna panów: Hebda, TarłowstbJMil 
: Warmiński, Bełdowski 6:2, 6:3, 6:0; Stall!,. 
i Kołcz II — Strzelecki, Tarasiewicz 6:2, 6:4,

Drudzy chcą właśnie zamiłowanie to wyży.
skać na rzecz Innych gałęzi sportowych! Po
wiadają więc swym wychowankom: „dobrze 
dostaniecie piłkę, ale dopiero po sumiennem 
wykonaniu innych ćwiczeń".

Osobiście uważamy drugą metodę za racjo | 

nalną. O oderwaniu młodzieży od zamiłowań 
futbolowych nie może być mowy, natomiast

6:2; Stahl, Koicz 11 — Pfahl, Becker w. o.J 
Hebda, Tarlowski — Stahl, Kołcz II 6:1, 6H, 
8:6; Horain, Nawratil — Witmann, ’ Becker 
7:5, 6:2, 6:1.

Gra pojedyńcza Juniorów: Bystrzanowsk!, 
Halikowski 6:3, 6:2, Tłoczyński — Maiblum 
6:1, 6:0, Niestrój — Jarosz w. o., Czajkow
ski — Strzelecki 6:3, 6:3, Tłoczyński — żar-

równoległe forsowanie innych ćwiczeń jest , ćwierćtfnalyl’ G^chk^Te^bfum 7.¾ 

nietylko wskazane ale wręcz konieczne — ' 6:2, Kończak — Szymański 6:2, 6:2, Czaj-

silewski (Fort Bema) 2:55:44. 12) Kluj - 
(HCP) 2:56:36. 13) Janiszewski (Pozn,' niej. 
Tow. Cykl, i Mot.) 2:56:37. 14) Bander I
(HCP Poznań) 2:56:38. 15) Korsak-Za- ' 
leski (WTC) 3:02:00. 16) Matela (Zw. 
Strzel. Poznań) reemigrant z Francji.

Przy czasach zawodników z poza 
Drużyny Narodowej należy uwzględnić 
5 minut handicapu, które nie zostały 
odliczone, czvli wvmik Ciesielskiego 
wynosi w rzeczywistości 2:56:43 sek.

Jako 10-ty przybył poza konkursem 
z czasem 2:55:41 sek. Nacierała (Fort 
Bema). Z Drużyny Narodowej wyco
fali sie na trasie: Brvrnas (Polonia 
Warszawa) i Jankowski (Okeoie).

Warunki bvlv dość trudne, gdyż 
szosa miejscami miała silne wyboje.

Organizacja spoczvwala w rękach 
Zw. Strzeleckiego (<oor. Przvsieaki) i 
wypadła dobrze.

Kapitan sportowy PZTK, p. PobudeJ- 
ski, oświadczy! po biegu, że Drużynę 
Narodową prześladował wyb tny pech. 
Czas z uwagi na ciężkie warunki uwa
ża za dobry. W Drużynie Narodowej 
zajdą prawdopodobnie zmiany, które po 
weżm e po przestudiowaniu dotychcza
sowych wyników w eliminacjach.

Z zawodników prowincjonalnych na 
specjalne wyróżnienie zasługiują bydgo
szczan e Ciesielski i Ritter oraz poznań 
czyc, Jankowiak.

ŁADNY GEST
Na specjalne podkreślenie zasługuje 

prawdziwie sportowy gest Zielińskiego 
z Okęć a warszawskiego, któremu ko
misja sędziowska przyznała piąte miej
sce, tymczasem Zieliński nie odebrał 
przyznaje mu nagrody, oświadczając, 
że piątym był Ritter z Bydgoszczy któ 
ry wyprzedził go na f niszu o koło. Po
myłka ta spowodowana została równo- 
czesnem przybyciem czterech zawodni
ków na metę.

Łódź, 14.6. — Tel. wt — Trzeci kolarski 
wyścig jubileuszowy Zjednoczonych (150 kim.), 
wobec startu czołowych kolarzy w Poznaniu 
miał obsadę stabą.

Wyścig prowadzili zawodnicy Wlmy, któ
rzy bronili nagrody zespołowej. Pod 
Wolą Kamocką w jeźdzle pod górę urwał się 
Leśkiewicz (Wima), który do końca już pro
wadził. Mija on celownik w rekordowym cza
sie o 10 pełnych minut przed następnym. Czas 
zwycięzcy 4:36 o 4 minuty lepszy od rekordu 
trasy, 2) Jaskólski (Wima) 4:46:20, 3) Trep- 
per (Zj) 4:46:25, 4) Schmidt (ŁTK) 4:47:40, 
5) Kudlak (Prąd Warszawa) 4:48:05, 6) Sto
larczyk IŁKS) 4:49:10, 7) Hofsznajder (ŁKS), 
8) Otto (Prąd Warszawa), 9) Idzikowski 
(ŁKS), 10) Więcek (Resursa).

Z czołowych zawodników wyścigu nie ukoń
czyli Kasprznk, Wójcik, Szyc, Sztajgert oraz 
dwaj warszawiacy: Wieczorkiewicz (Warsza
wianka) wycofał się na 17 kim. spowodu wy
sypki; Jaskólski (Prąd) pod Szczercowem mu- 
slał odstąpić spowodu uszkodzenia maszyny.

Organizacia b. dobra. Zainteresowanie b. 
duże.

gimnastycznych, o czem pisaliśmy już obszer- I Gracze mieli przytem trudne warunki. Uży- 
i • • 'cle pantofli gimnastycznych zamiast normal-

1 nych butów stawiało, gdy chodzi o zwrot-

Państw. Szkoła 
Rzem.-Przemysł.
Gim. „Przyszłość*

Gim im. Lisa-Kuli

Gim. I Miejskie
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Korzystamy z pierwszej okazji, by porozma 

wiać z inicjatorem i głównym organizatorem 
cennej imprezy. Znany reprezentacyjny piłkarz 
p. Józef Ciszewski jest uradowany z wyników, 
a zarazem cieszy sie, że wszystko sie już skon 

czyło.
Roboty było conlemlaral A przytem trzeba 

było uważać, by wszystko udało sie Jak naj
lepiej, by nie było skarg I zarzutów, które 
mogłyby w przyszłości zaszkodzić imprezie. 
Udało sie jednak wszystko b. dobrze, co było 
również zasługą prof. Paruszewsklego, który 
brał b. czynny udział w organizacji I prowa

dzeniu gier.
Interesują nas wrażenia p. Ciszewskiego, 

ujęte z perspektywy przyszłości polskiego pit- 

karstwa.
Prof. Ciszewski, który miał możność obser-

ność i utrzymanie sie na nogacb, specjalnie 
ciężkie wymagania. A jednak dawano sobie 
rade 1 prowadzono staranną gre!

Gorzej miała się sprawa z wytrzymałością. 
Drużyny z t -dem przetrzymywały pełne tem
po do końca t. J. do 60-tej minuty. Prof. Ci
szewski tłómacży sobie zjawisko to brakiem 
treningu, ze względu na wzmożone zajęcia 

' szkolne z końcem roku. Dla młodzieży jest 

okres ten sportowo najmniej korzystny. Wyży
wa się ona w całej pełni dopiero na waka

cjach.

Przygotowanie fizyczne jest pozatem nienaj
gorsze, gdyż opiera się na sportowej wielo
stronności. Mile uderza dobre zachowanie się 
i fair ustosunkowanie się do własnych towa
rzyszy I przeciwników. Zachodziły wypadki 
krytyki orzeczeń ,te jednak byty z miejsca 
tępione czasowem wykluczeniem.

Młodzież „pall się" do pitki nożnej. Co do 
tego niema dwu zdań. Faktu tego nie kwe- 
stjonują też wychowawcy fizyczni. Na zagad
nienie wprowadzenia piłki nożnej do progra
mów szkolnych, zapatrują się jednak dość 
krańcowo! Jedni są temu przeciwni, obawia
jąc się, że z chwilą gdy pokaże się młodzie-

j u i kowskl, Cieślikowski 6:3, 6:2, Niestrój — Tło
właśnie dla osiągnięcia dobrych rezultatów w czyński 6:4, 1:6, 6:3.
piłkarstwie! Nie wątpimy, że dalszy rozwój Gra podwójna juniorów: Cieślikowski, Te- 

pójdzie też w tym kierunku. Trudność stanowi j Tłoczyński, Czajkowski — żarski, Hallkow- 
jedynle brak boisk szkolnych. Nie wyobraża- ski 6:0- 6:1> Niestrój, Kończak — Bystrza-

. , , . , , ........................ i nowski, Olejnlszyn 6:0, 6:1; Strzelecki, Got-
my sobie jednak, by przy pewnej inicjatywie , tschalk — Markefka, Szymański 6:1, 6:1. 
i koordynacji wysiłków ze strony władz 
szkolnych, Okręgowych Urzędów i PZPN nie 
dato się temu jakoś zaradzić. Aczkolwiek gdy 
mowa o władzach piłkarskich, to — żadna z 
nich (PZPN, Liga, WOZPN) nie raczyła wy
słać delegata na turniej finałowy, mimo za- 
proszeńf Czyżby instancjom tym stan futbolu ’ 
na terenie szkolnym był tak zupełnie obojęt- [ 
ny?ł I

Tegoroczny turniej pomyślano jako próbę. 
Prof. Ciszewski opracowuje obecnie zebrany 
materjał i przedłoży go Kuratorjum. W ciągu 
zimy zamierza on przeprowadzić prace przy
gotowawcze do przyszłego turnieju. Obejmą 
one kurs sędziowski dla młodzieży ,celem po
wierzenia jej w przyszłości funkcji prowadze
nia zawodów, oraz wykłady z dziedziny teórjl 
piłki nożnej. j

P. Ciszewski jest dobrej myśli, a przede- 
wszystkiem pełen entuzjazmu dla sprawy. Nie 
wątpimy więe, że osiągnie on zamierzony cel 
i podobnie jak dawniej na boisku — z którego
bynajmniej się nie wycofał — tak I dzisiaj w 
swej pracy pedagogicznej, - dobrze przysłuży ■
się piłkarstwu polskiemu!

i KOSTRZEWSKI i
I zwyciężył w biegu na 400 mtr. 
przez płotki o mistrz. Warszawy,

LANZI W FORMIE
Mario Lanzi, główny faworyt Igrzysk 

olimpijskich na 800 m przeżywa w tej 
chwjli przymusowy odpoczynek — lek
ką kontuzję nogi, która minie za 10 dni.

Lanzi zmienił metodę treningu i jest 
z tego bardzo zadowolony. W zimie o- 
piekował się nim Fin, Karikko, który 
stosował metody standaryzowane — 
dla wszystkich takie same. Nauczył on 
jednak dużo Lanziego, a przedewszyst- 
kiem dobrodziejstw „biegu zwolnione
go" — biegu małemi kroczkam’, ale 
bardzo elastycznego. Teraz zajmuje się 
Lanizlm Amerykanin Cometook, który 
opiekuje się przedewszystkjem szybko- 
śc:ą Włocha. Sprinty 100—150 m prze
platają kółka na tempo. Pozatem. masa
że, gdyż mięśnie Lanziego mają ten
dencje do narastania

Comstodk twierdzi, że Lanzi ma szan 
se na Olimpiadzie nietytko na 800 m, 
ale i na 400 m. Ale będzie się on. spe
cjalizował na 800 m. Za najgroźniej
szych przeciwników uważa Eastinana i 
Stotharda. (str.}

N. S.

ZWYCIĘZCY TURNIEJU SZKOLNEGO W WARSZAWIE
Dniżyna Państwowej Szkoły. Rzemieślniczo-Przemystowej zwyciężyła w międzyszkolnym tur
nieju piłkarskim w Warszawie. Stoją od lewej: prof. Różycki, Cudny, Witt-Popielewicz, Kowal- .
skL Hendzel, Grudziński. Kasprzak, Malożewskl, Szuchta, Ciaćka i Zybert. Z prawej prof, 

Ciszewski, kierownik turnieju.

wa.rui.ee
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Lekkoatleci popisuje sie foi°nna
Powrót na bieżnię i 

Siedleckiego i Nowaka

na mistrzostwach okręgowych
Dwudniowe mistrzostwa Warszawy nie by

ły widowiskiem dla wybrednej publiczności, 
dały jednak obraz zdecydowanego postępu 
lekkiej atletyki stołecznej, a zwłaszcza młodej 
generacji, świecącej wiele sukcesów.

Nie były widowiskiem, bo nie przybyli za
proszeni przez WOZLA Kucharski i Niemiec, 
a wielu zawodników wstrzymało się od'startu 
w swoich specjalnościach. Najgorzej jednak 
zaszkodziło zawodom (jak to zgóry przewi
dywaliśmy) łączenie konkurencji męskich z 
damsklemi.

I miotacze Heljasz i Tilgner wykazali słabą 
formę Niespodzianką była porażka Blnia- 
kowskiego z Tęsiorowskim zarówno na 100 
metrów jak 1 w sztafecie 4x100. Dużą niespo
dziankę sprawił nowopozyskany zawodnik 
AZS z gimnazjum z Rydzyny, Gasowski, któ
ry zwyciężył na 800 m. w dobrym czasie

Drużyny pań Warszawianki i Legjl starto
wały wprawdzie gromadą bardzo liczną, za- 
produkowały jednak wyszkolenie w większo
ści wypadków szalenie słabiutkie. Nie pomo
gą ceny biletów po 20 groszy — trzebaby wi
dzom dopłacić po złotówce, żeby zechciell o- 
glądać panie, pełzające u granic wycieńczenia 
po 800rmetrowcj trasie, uczące się skakać (I) 
wdał z miejsca przed główną trybuną, lub ła
miące oszczepy o własne plecy.

Poziom panów był zupełnie inny. Na pierw- 
szem miejscu wymienić tu należy imponujące 
„come back“ Siedleckiego i Nowaka. Pierw
szy odniósł w pchnięciu kulą, niespodziewa
ne zwycjęstwo nad Gieruttą, przekraczając 15 
metrów, drugi osiągnął najlepszy tegoro' ty 
wynik w skoku wdał, a startując poraź pk. w- 
szy w życiu w trójskoku, przekroczył w sko
ku próbnym granicę 14,5 mt.l

Rzeczą bardziej jeszcze pocieszającą jest 
fakt, że obaj niewątpliwie nic osiągnęli jesz
cze granic swoich obecnych możliwości.

Na drugim planie zanotować musimy coraz 
lepszą formę Kożlickiego, gwałtowną popra
wę Trojanowskiego II, oraz nieoczekiwane 
zwycięstwo Bodala i Majewskiego. Koźllcki 
przez nieporozumienie nie wziął udziału w fi
nale biegu 200 mt., a tu właśnie stać go by
ło na wynik najlepszy. Trojanowski w naj
bliższym czasie zejść powinien na setkę ni
żej 11 sekund.

Benefis Noji na 800 mt. wypadt nieszczę
śliwie. Mistrza długich dystansów stać było 
niewątpliwie na czas niżej 2 minut, ale pry
mitywne błędy taktyczne pozbawiły go zwy
cięstwa. Naszem zdaniem' takie wycieczki 
wyjść mu mogą jednak tylko na dobre — są 
doskonałą lekcją taktyki, a pozatem 1 wska- 
zanem ćwiczeniem szybkościowem.

Na osobną wzmiankę zasłużył znowu Gie- 
mtto. Mimo chwilowego spadku formy (egza-

Podobnie jak w klasach niższych: juniorów, 
w klasie C i w klasie B bezapelacyjnie zwy
ciężył w ogólnej punktacji AZS zdobywając 
temsamem tytuł najlepszego klubu lekkoatle
tycznego okręgu; tytuł, który przez osiem lat 
nieprzerwanie dzierżyła Warta. W ogólnej 
punktacji mistrzostw klasy A: 1) AZS 193,5 
punkta przed Wartą 164 p„ 3) Sokół (Poz
nań) 32 p., 4) KSM — 12 p., 1 5) Sokó; Lesz
no — 11,5 p.

Wyniki: 100 m.: 1) Tęsiorowskl (AZS) 11 
sek., 2) Biniakowski (W), 3) Jasiewicz (W). 
200 m.: 1) Biniakowski (W) 22,8, 2) Kulecki 
(AZS), 3) Gąsowski (AZS). 400 m.: 1) Binia
kowski (W) 53, 2) Andrzejewski (W), 3) Mo
drzewski (AZS), 800 m.: 1) Gąsowski (AZS) 
1:59,7, 2) Janowski (W) o 10 mtr., 3) Maćko
wiak (W). 1.500 m.: 1) Janowski (W) 4:11,4, 
2) Rogalski (KSM), 3) Szych (W). 5.000 m.: 
1) Rogalski (KSM) ló:29, 2) Robiński (W), 
3) Bączyk (AZS). 10.000 m.: 1) Benkowski 
(AZS) 35.44,2, 2) Grzeszkiewicz (Sokół Poz
nań) 36:03,8. 110 m. plotki: 1) Bartkowiak 1
(Sokół) 17,2, 2) Garncarz (Sokół), 3) Kaszu- 
bowski (AZS). 400 m. plotki: 1) Gąsowski | 
(AZS) 58,5, 2) Małecki (W), 3) Thamm (W). | 
4x100 m.: 1) AZS I 44,4 (rekord okręgu wy- I 
równany), 2) Warta I 3) AZS II. 4x400 m.: 
1) Warta I 3:35,4. 2) AZS I. Skok wwvż: 
1) Draga (AZS) 1,80, 2) Gniot (AZS) 1.65. 
Skok wdał: 1) Kasznbowskl (AZS) 6.73, 2) 
Gniot (AZS) 6.57. 3) Danecki (AZS) 6.41. 
Skok o tyczce: 1) Klemczak (AZS) 3.85, 
2) Bańkrowlak (Sokół Leszno) 1 Draga (AZS) 
po 3.20. Trójskok: 1) Gniot (AZS) 13,41, 2) 
Kaszubowski (AZS) 13,37, 3) Bielicki (W). 
Dysk: 1) Heljasz (W) 42.23, 2) Tilgner (So
kół) 37,39. Oszczep: 1) świetlik (W) 54.30, 1 
2) Hellasz (W) 49,60. Kula: 1) Heljasz (W) 1 
14.14, 2) świetlik (W) 12.08. Mtot: 1) Tilgner 
(Sokół) 28,33, 2) świetlik (W) 24,40. '

4,68, skok wdał z miejsca: 1) Wiśniewska 
2,24, skok wwyż: Wiśniewska (SG) 1 Ro
manowska (Pol) po 1,40. Rzut dyskiem: Jac
kowska 34,46. Oszązep: Jackowska (SG) 
28,41. Kula: 1) Jackowska 9,86.

F'anowie: 100 m.: 1) Barczak (Goplania) 
11,3, 2) Balcerowiak 11,9, 3) Boclek 12. 
200 m.: 1) Hochelsel (WKS Bydgoszcz) 24,3, 
2) Zakrzewski (Polonia) 24,5. 400 m.: 1) 
Hochelsel 53,5, 2) Rlczke (WKS Grudziądz) 
54,2. 800 m.: 1) Hochelsel 2:08,2. 1500 m.: 
Wojdecki (SB) 4:25,4, 5000 mL: Urbański 
(WKS) 16:25,4, 10 kim.: Szyperski (KPW 
Pomorzanin) 36,47,2. 110 m. plotki: Neu- 
dorf 17,1, 2) Reich 17,4; 400 plotki n.: Poł
czyn (Pom) 63, 2) Stachowskl (Gr) 63,2, 
sztafeta 4x100: 1) Polonii. 46,7, 2) WKS 
Grudziądz 47,1. Skok wwyż: Drzycimski 1,70, 
21 Mateja 1,70, 3) Kalinowski 1,70. W roz
grywce Drzycimski skoczył 1,76. Skok wdał: 
Arskl (WKS Grudziądz) 6,17, tyczka: Za
krzewski (Polonia) 3,62, 2) Majtkowski 3,50. 
Trójskok: Boclek 13,27 (nowy rekord Pomo
rza), 2) Kalinowski 12,75. Kula: Eipert (Gr) 
12.5'2. 2) Nenedorf 12 78. Dysk: Ncuedorf 
41,02, 2 Drzycimski 38,96. Oszczep: Mikrut 
Fr. 54,36, 2) • Mikrut Wt. 49,73. Młot: Kleł- 
plkowskl 40,68, 2) Więckowski 38.56. 4x400 
m.: WKS Grudziądz 3:46,5, 2) Polonia 3:46,6, 
3) WKS Bydgoszcz 3:46,8.

Fialka — 
rekordzista 20 km.

, W poszaęgólnych konkurwtejach uzyskano 
wyniki: panowie kl. A 100 m. i 200 m. O- 
szast (Cr) 11.6 1 23.8; 400 m. Szreiner (Sokół 
Nowy Sącz) 61.8; 10 kim. Fiałka (Cracovia) 
34.02; 110 m. przez plotki Oszast 17; 400 m. 
Nlezgodzki (Metal Tarnów) 65.2. skok wwyz 
Garnuszewski (Cr) 1.73; wdał Nlezgodzki 6.29; 
trójskok Grodeń (AZS) 11.96; kula Wójcik 
(Metal) 11.62; dysk Wójcik 34.25; oszczep 
Óroden 48.75. młot Grodeń 23.51.

Kl. B: 100 m. Gross (Samson Tarnów) 11.8; 
200 i 400 m. Podobiński (Cr) 24.2 i 35.4; 800 
m. śclążor (Cr) 2:06.2; 1.500 m. Kozłowski 
(Cr) 4:28.2; 5.000 m. Grabczyński (Metal Tar
nów) 17:37.1; 400 m. przez plotki Szrajner 
(Zw. Strzelecki Krynica) 68.2. skok wdał Wit- 

ikowsld (Metal) 6.09; skok -wwyż Hełbin 1.63 
trójskok Szrajner j1.72; tyczka Burda 2.54; 
dysk Schmiedt (Nowy Sącz) 33.06; kula Hcl- 

I bin 11.69; oszczep Hoffman (Sokół Nowy 
ISącz) 46.71. młot Zawojski (Cr) 24.48. Szta
feta 4 x 100 m. Cracovia 47.8; 4 x 400 m. Cra
covia 3.44.6.

Panie: 60 m. 100 m. I 200 m. Gotliebówna 
(Malt.) 8.2, 13.2 • 28.8; 800 m. Petelakówna 
(Legja) 2.56.6; 80 m. plotki Frcitvaldownn 
146; wdał z miejsca I wwyż Pirowska (Cr) 
2.15 1 1.35; wdał Freiwałdówna 4.78. kula Ba- 
brajowa (Legja) 8.75, (poza konkursem Cej- 

'zikowa 11.31); dysk Metzendorfówna (Mak.) 
25.55 (poza konkursem Cejzikowa 37.78, a na 

I treningu nawet 37.99; oszczep Pirowska 18.97; 
'4 x 100 i 4 x 200 m. Makkabl 55.2 i 2:04.6.

B — Groman (Supraśl) 2.90.
lonja 3:55,2. Dysk: Małyszko (Jag.) 34.64, w 
ki. B Odachowski (ZS) 33.72. h w

W drugim dniu mistrzostw okręgowych w 
Białymstoku Luckhaus rozprawił się osta
tecznie z 15.-ką w trójskoku, na którą już od 
szeregu lat czatował. W pierwszym skoku u- 
zyskał 14.80, następne dwa skoki wskutek 
wybojów na rozbieżni były przekroczone, w 
czwartym skoku padł rekord Polski z wyni
kiem 15 m. 21 cm. Jest to w tym roku trzeci 
wynik świata za Japończykami Togami i na-
rada. •

Zasłona (Sparta) dobrze pobiegł 100 m. it- 
zyskując czas 11.2. Zawodnik ten napewno 
zeszedlby poniżej 11 w silniejszej konkuren
cji. Staniszewski jak było do przewidzenia 
wygrał 800 m. w 2:06.4. W międzyczasie miał 
na 400 m. 58 sek. .

Wyniki były następujące: 110 płotki Owens 
(Grodno) 16.6, 100 m. Zasłona (Sp) 11.2, 2) 
Szydłowski 11.6, 400 m. Wolfahrt 57-4, 800 m. 
Staniszewski 2:06.4, 4x1000 Jaglcllonia 4o»6»
Cresovia (Grodno) 48. 5.000 m. Łukaszewicz 
(Jag.) 16:16.8, 2) Karwowski (WKS 
16:49.8, 3) Iwaszczyńskl (WKS Grodno) 17-36. 
Skok wwyż: 1) Luckhaus 1.70, 2) Marcinkie
wicz (Cr.) 170. Trójskok: 1) Luckhaus 15.21. 
2) Szydłowski (Jag.) 13.02; kula Wielicki 
(Cresovia) 12.10, 2) Kuc (KPW) 11-58 osz
czep Wasilewski (Jag.) 48.47, 2) Szelest

KRAKÓW, 14.6. — Tel. wł. — Oprawlpnc w I w ogólnej punktacji pań wygrała Makkabl 
pięltne ramy nowego stadjonu miejskiego mi- P- przed Cracovia 25 p. i Legją 14 p. U pa- 
strzostwa lekkoatletyczne Krakowa dopisały ‘ " ---1 - vo „ i
pod względem Ilościowym. Wszystkie konku- Zw-
rencje były obsadzone kilkoma zawodnikami, 
nie było wygranych walkoverem. Prawic wszę
dzie walczono zawzięcie o sekundy.

Nie mógł zadowolić jedynie poziom: byt 
przeciętny, a często nawet słaby. Wziąwszy I 
jednak pod uwagę, żę na starcie stanęło mło
de pokolenie, należy rezultaty mistrzostw oce
niać raczej optymistycznie.

W konkurencjach męskich prym wiodła Cra-

Cracovia 63 p, przed Metalem 29 p.
strzel. Krynica 24 p.

Dwu Japończyków 
i Luckhaus 

najlepsi na świecie

45-51- . .Panie: 200 m. Daszutówna (Jag.) 29 sek., 
wdał Daszutówna 4.62, wwyż Daszutówna
1.30, oszczep Kudaszewiczówna (Jag.) 
dysk Kudaszewiczówna 28.29, sztafeta 
Makabl 2:02,2, 2) Jagiellonja 2.069,

Już jest 
stary Kucharski!

4x200

miny) popisał się znowu ładnym rzutem w 
dysku i wielką poprawą w płotkach. W kuli 
i skoku wdał był jednał: słaby, a w tyczce - 
wzbudzał poprostu popłoch. Każdy jego upa
dek z 3-metroweJ ■ wysokości robił wrażenie 
kolejowej katas.trofy.

Zadziwił nas zato ’ znakomitym rzutem Pa- 
biś, a Hanke nareszcie uporał się w skoku 
wdał z granicą 7-iu metrów. Lokajskl oszczę
dzał się wyraźnie przed spotkaniem z Varsze- 
gim.

Najlepszą formą zespołową pokazat AZS. 
który w biegach oddal pierwsze miejsce tyl
ko na 200, 1500 i 10000 mt. Jest to dobry 
omen przed niedzielnym meczem z akademi
kami Berlina.

Szczegółowe wyniki przedstawiają się na
stępująco: Panowie: 100 mt. — Trojanowski 
II (AZS) 11 sek., 2) Łopuszyńskl (Pol.) 11,1, 
3) Onderek (Leg.). 200 mt. — Łopuszyńskl 
22,9 s. 2) Szefler (War.) 23,5; 400 mt. — 
Koźllcki (AZS) 51 s. 2) Maszewskl (Leg.) 
51,7 s. 3) Szefler 52 s.; 800 mt. — Majewski 
(AZS) 2:01 s. 2) Jurkowski (PKS) 2:01,5, 
3) Noji 2:01,5, 4) Skowroński (War.) 2:02; 
1500 mt. — Noji 4:06,4 s. 2) Dupllcki (AZS) 
4:10,4, 3) Skowroński 4:11; 5000 mt. — Bo- 
dal (AZS) 15:58,2 s. 2) DuplickI 16 tn. 3) 
Wirkus (War.) 16:00,2 s.; 10 kim. — Wlrkus 
33:36,8 s. 2) Cybulski (War.) 35:35,6.

110 plotki — Twardowski (AZS) 16,2, 2) 
Pajsker (L.), 3) Kostrzewski (AZS); 400 
plotki — Kostrzewski 57,9, 2) Derwiszyński 
65,4, kl B. — Gierutto 16,8; sztafeta 4x100 
— AZS 44,3; 2) Warszawianka 44,4 s., Le- 
gja 44,5 s.; 4x400 — AZS 3:31, Warsza
wianka 3:32.

Rzut kulą — Siedlecki (Leg.) 15,01 m., 2) 
(iierutto (War.) 14,50 mt., 3) Pablś (AZS) 
14,46 m., dysk — Gierutto 44,89 m., 2) Sie
dlecki 42,75, 3) Plawczyk 42,13; oszczep — 
Lokajskl (War.) 61,37 m., Plawczyk 53,14, 
młot — Katasinski (PKS) 32,03 m., Rada-

Po ukończeniu lekkoatletycznych mistrzostw 
klaęy A Garncarz z Lwowskiej Pogoni pod
jął próbę bicia rekordu godzinnego ś. p. 
Freyern wynoszącego 17,270 m. Próba się nie 
powiodła, mimo przyspieszenia tempa na 
statnich okrążeniach; Garncarz przebiegi 
godzinę 16.848,60 m., czyli zabrakło mu 
pobicia rekordu ś. p. Freyera 421,41.

covia. Nie widzieliśmy ze starych nikogo, chy
ba tylko Fiolkę, ale on był też najjaśniejszym 
punktem całej imprezy, przeradzając się w cią- !

Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne w 
Białymstoku, pod względem organizacyjnym, 
wypadły dość szaro. Wyniki w pierwszym 
dniu były słabe z powodu mokrej bieżni (któ-
ra na dodatek zawiera dość dużo gliny). Z

do

puumem catej imprezy, przeraazając się w erą- 5 .7 .------,............... . -------------- . o-vr —
gu jednej godziny w pełnowartościowego kan- Izno^.nicOW. dbbre wrażenie zrobili: Zasłona 
dydata olimpijskiego. z P,K? Sparta, który mimo fatalnych wa-

Byliśmy pierwsi, którzy donieśli o mara- llink4w "» 200 m- 23,6; Staniszewski
tomkich zamierzeniach Fialłti. Jakkolwiek nie z Sitpraslanki, który wygrał 1.500 m. przy ___ ,,____ . _ . .... .. . . . slabei konkurenci w c-zasm 4GA.7. Slnniwpiv.zreallzowat on ich jeszcze całkowicie, to jednak 
dat już doskonalą próbkę swych możliwości.

słabej konkurencji w czasie 4:16.2. Staniszew-

wanowicz (War.) 31,72 m,
Skok wdał

Pomorska gwardja
BYDGOSZCZ, 14.6. — Tel. wł. — W Byd

goszczy na stadjonle Marszalka Piłsudskiego 
odbyły się lekkoatletyczne zawody o mistrzo
stwo Pomorza. Udział wzięły prawie wszyst
kie ośrodki lekkoatletyczne. W konkurencjach 
męskich mamy do zanotowania jedynie jeden 
nowy rekord Pomorza w trójskoku; Boclek 
pobił swój własny rekord wynikiem 13,34. 
Kalinowski, który w skoku wwyż uplasował 
się dopiero na trzeciem miejscu tna chorą 
kostkę, co nie pozwala mu na poprawienie 
wyniku. Organizacja zawodów bj'ła sprawna, 
jest tylko jedno ,,ale“: nie przeprowadzono 
badan zawodników w sobotę, a na boisku nie 
było lekarza, kiedy Krygerówna zasłabła.

Wyniki. Panie 60, 100 i 200 mt.: 1) Sta- 
ruszkiewiczówna (Sokół Grudziądz) _  8,5, 
13,5 i 28,4, 80 m. przez plotki — Wiśniew
ska (Sokół Grudziądz) 14,5, nowy rekord Po 
morza. 4x100: 1) Sokół żeński Grudziądz 
55.1, 2) Sokół Bydgoszcz 57,4. Sztafeta 
4x200: 1) Pomorzanin 2:04,7 — rekord Po
morza, 2) Sokół Bydgoszcz 2:08. 800 tn.: 
Mąkówna (Polonia) 2,49 — rekord Pomorza. 
Skok wdał z rozbiegiem: Staruszkiewiczówna

Razem z Mary newskim, konkurentem Gancarza, 
stanął na starcie 10 kim., aby po ukończeniu 
tego dystansu pobiec dalsze 10 kim. 1 zaata
kować rekord Polski Gancarza na 20 kim. wy
noszący 1 godz. 10 minut 16 sek.

Warunki zdobycia rekordu nie były korzyst
ne. Po deszczu nastąpiło silne ochłodzenie. 
Bieżnia była dość ciężka. Mimo to Fiałka ru
szył w doskonałym tempie 1 minął 5 kim. w 
czasie 15:55. Jak na rezultat uzyskany po dro
dze na 20 kim. jest to wspaniale!

Wynik na 10 kim. opiewał 34:02 sek. Mary- 
nowski jest już znacznie w tyle i ma bieg 
przegrany. Metę mija Fialka w czasie 1 godz. 
7 ^0' $56 sek. Marynowski przybył drugi

Z reszty zawodników należy jeszcze wyróż
nić Oszasta i Grodenia, dobrego miotacza i 
skoczka.

Koakurencje kobiece należały przeważnie do 
MaMcabi, która wystąpiła ............
zespołem.

najliczniejszym

Freiwaldówna startowała po czterotygodnio
wej chorobie, to też pobiegła na płotki bez 
wysiłku i wygrała lekko. Gotliebówna wyróż
niła się w sprintach dochodząc szybko od for
my.

ski bodaj, że pierwszy raz w życiu biegł na 
tym dystansie, to też zbyt siebie oszczędzał 
na pierwszych okrążeniach, a nanmetę po 
szybkim finiszu, przybiegł zupełnie świeży. 
Zawodnik ten ma warunki, by w najbliższym 
czasie znacznie swój wynik poprawić — na 
800 m. miał już 2,04.

Półtorak, biegnąc niezwykle równem tem
pem (na 5000 — 16,35), uzyskał niezły czas 
na 10.000 m., a mianowicie 33 m. 38,4. 
Wśród pań wyróżniła się Daszutówna (WKS 
Jagiellonja).

W pierwszym dniu uzyskano następujące 
Wyniki:

Panie: 60 m.: Daszutówna Uag.) 9,1- 100 m.: 
Daszutówna (Jag.) 13,9. Wdał z miejsca: I 
Sobotnikówna (M) 2.06; w kl. B Sokołówna 
(M) 2.07. Kula: Daszutówna (J) 847. 800 m.: 
Kwasiborska (Supraśl) 2.47.8; kl. B Zanljie- 
wlnówna (Supraśl) 3.01.6. 4x100 m.: Makabl 
55,4.

Panowie: 200 m.: Zasłona (Sparta) 23,6, 
2) Kozłowski (Jag.) 25,2. 1.500 m.: Staniszew
ski (Supraślanka) 4:16,2; 2) Zlmnoch (Su
praśl) 4:29,6; 10.000 m.: 1) Półtorak (Jag.) 
33:38,4, 2) Jakóbczyk 34:38,4. Wdał: Szyd-. 
towski (Jag.) 6.18; 2) Zasłona 5.82, 3) Koz
łowski (Jag.) 5.62 (kl. B — Woroszyto (Jag.) 
5.74). Tyczka: kl. A Owens (Grodno) 2.85; kl.

LWÓW, 14.6. — Tel. wł. — Lekkoatle
tyczne mistrzostwa okręgu lwowskiego roze
grane w ciągu soboty i niedzieli przeszły naj 
śmielsze oczekiwania. Podobny poziom nie 
był we Lwowie notowany w ciągu ostatnich 
kilku lat.

Z bardziej znanych zawodników zabrakło 
tylko kontuzjonowanego ostatnio Haspla. 
Wielką niespodzianką zawodów była nad
zwyczajna forma śliwaka i Kucharskiego. Na 
Kupharskim widać wyraźnie systematyczny 
pęd ku górze. W chwili obecnej jest on na 
najlepszej drodze do uzyskania swej zeszło
rocznej formy. Szybkość Kucharskiego zaczy
na nabierać coraz bardziej wyrazistego obli
cza, co szczególnie silnie uwidoczniło się w 
biegu na 400 m.

Bieg ten miał przebieg niezwykle cieka
wy. Bezpośrednio po starcie śliwak zapewnił 
sobie przewagę 7 mtr. i potrafił ją utrzymać 
do ostatniej krzywizny. Imponujący finisz Ku 
charskiego na ostatnich metrach przyniósł mu 
ładnie wywalczone zwycięstwo w czasie, któ
ry najlepiej świadczy o poprawie jego formy.

Bardzo łatwe zwycięstwo odniósł Kuchar
ski na 800 m. ęzas 1:56,3 uzyskany został 
z niezwykłą lekkością, bez najmniejszych śla
dów zmęczenia. Pozatem Kucharski biegał 
jeszcze 200 m. W konkurencji tej, oszczędza
jąc się wyraźnie, odpadł w jednym z przed- 
biegów, przegrywając z młodym zawodnikiem 
AZS — Zdanowskim.

Obok Kucharskiego wielki sukces odniósł 
śliwak. W sobotę na ciężkiej 1 mokrej bieżni 
nie mógł w setce osiągnąć czasu lepszego 
niż 11 sekund, w niedzielę natomiast zaim
ponował swą porywającą formą na 200 m. 
Doskonały czas śliwaka, równy rekordowi 
Polski nie może budzić żadnych wątpliwości, 
gdyż mierzony został na czterech stoperach, 
z których jeden wykazywał nawet czas 21,9.

Słabiej niż normalnie wypadł Niemiec, 
powodu jego dosyć miernych wyników doszu
kiwać się należy w nazbyt wielkich asplra-

Narodziny nowych obyczajów w boksie
Walne Zgromadzenie PZB odbędzie się po zmianie statutu

OstainSe zebranie zarządu Związkurar.) 31,72 m. ostaMe zebranie zarządu Zt
i? mr'^ KM-nt? decyzję n;Plawczyk 7,015 mt. 3) Szczerbicki 6,81 mt. 

(poza konkursem Nowak — 7,16 mt.l); wwyż 
— Gierutto 180 cm., Gedgowd 1 Iwanowski 
po 175 m.; tyczka — Kluk 3,60 mt. 2) 
Szczerbicki 3,30 mt., trójskok—Hanke 13,53, 
2)’ Gedgowd 12,49 mt., poza konkursem —

. , - —J-JI najwyż
szej maigisitiratury sportu polskiego w 
sprawie usanowania stosunków w pol
skim sporcie pięściarskim.

ilości 10-ciu głosów premie te handi-
capowaly niektóre okręgi j wytwarzały 
niezdrową atmosferę na ' ' 
(exemptam — Łódź),

mistrzostwach

Nowak 14,20 mt.
Panie: 60 mt. — Kałuźowa (Cr.) 8,1; 100 

mt. — Chrzanowska (War.) 13,30; 200 m. 
— Hutletówna (L) 29,2; 800 mt. — Nowa
cka (AZS) 2:24,4 (I); wdał — Wenclówna 
3,07 m. 2) Duninówna 4,99 mt.; wwyż — 
Wenclówna 1,395 mt.; z miejsca — żmudziń
ska (W) 2,47 mt., kula Dutkówna 3,96 mt., 
dysk — Rapinska (Cr.) 33,30 m., oszczep — 
Skowrońska (L.) 31,90 m.; 4x200 — Legja 
2:00,2. W. T.

Pierwsze zwycięstwo 
nowoodkrytego talentu

POZNAŃ, 14.6. — Tel. wł. — Lekkoatle
tyczne mistrzostwa poznańskiego okręgu w 
klasie A nie przyniosły żadnych rewelacyj: 
Turczyk i Hoffman nie startowali; obaj nasi

Wszędzie dobrze, a wna- 
miocie na lepiej. Naj- 

ł lepsze, najtańsze namioty 
campingowe i worki do 
spania są tylko ,,KERA“

Warszawa, Marszałkowska 115

Na wniosek „Komisji Grabowskiego", 
wyłonionej w tej sprawie przez Z. Z., 
polecono Poteloiemiu Związkowi Bofcser 
takiemu w Poznaniu:

1) Odłożyć termin mającego się od
być w dn. 28 b. tn. walnego zgroma
dzenia PZB do najbliższego terminu, 
w którym obecny statut PZB pozwala 
na uchwalenie zmian statutowych. Za
rządowi Z. Z. chodziło przedewszyst- 
kiem o to, aby PZB uchwalił nowy sta
tut ramowy j zastąpił nim pełen niekon- 
sekiwencyj i luk statut dotychczasowy. 
Naszem zdaniem, walne zebranie powin 
no być odroczone na termin poolimipij- 
Ski.

2) Zarz.ąd Z. Z. polecił zarządowi 
P.ZB znieść znajdujący się w obecnym 
statucie pikt. 28, według którego za każ 
dy indywidualny tytuł mistrzowski o- 
ikręg zdobjiwa 5 głosów dodatkowych, 
a za, tytuł mistrza drużynowego — 20 
głosów dodatkowych. Przy zasadniczej

3) Zarząd Z. Z. uznał, 
szenia odpowiedzialności

że dla zwięk-
. sędziów jest 

bardzo pożądane wprowadzenie jawne
go sędziowania. Wniosek Komisji zo
stał zmodyfikowany tu o tyle, że uzna-

NA OBOZYIKOLONJE 
wszelki sprzęt turystyczny 
i harcerski oraz nam'oty polBta 

„SPORT I ROZRYWKA” 
W-wa, Nowolipki 12 tel 11-99-91

NAJLEPSZE ROWERY na 
polskie drogi balonowe lub 
drogowe gotówką lub na 
dogodne miesięczne raty 
najtaniej poleca największy 
fabr. skład w KRAKOWIE

THE KRISCHER, FLORJAŃSKA 9 
Na składzie olbrzymi wybór wszelkich części 
zapasowych do rowerów francuskich, angiel
skich i kraj., jak również opony 1 dętki wszel

kich wymiarów.

OO PÓŁ WIEKU POWSZECMNII 
ISkANVU SKUTlCZNolCi

PO4 uIyouujuwa

EkSiKANS^

ROWERY 
OPONY CZĘŚCI ROWEROWE 
__po cenach najniższych poleca— 
Int Aleksander Kośmlńskl 

Kraków, ul. Długa 5.

KRZEMIŃSK1 DOMAGA Się OLIMPIJSKIEJ 
PRÓBY

BYDGOSZCZ, 14.6. — Tel. wł. — Zawody 
bokserskie między Astorlą a Polonią wyka
zały bezkonkurencyjną przewagę Astorli, któ 
ra wygrała w stosunku 13:3.

Wyniki techniczne są następujące: Wan- 
dzlewicz ((Ast) bije Naruszewicza. Waga ko
gucia: Radomski (Ast.) prezgrywa z Rinkem, 
słuszniejszy byłby remis. Wawa piórkowa: 
Lewandowski (Ast) nie mógł dostosować się 
do stylu walki, jaką narzucił Łuczak i zremi
sował. Wawa lekka: Dorsz (Ast), wygrywa 
w I rundzie przez techniczny k. o. z Koron
ką. Waga półśrednla: Sobek (Ast) nokautu
je w U rundzie Faltyńskiego. Karasek (Ągt) 
wygrywa z Nowickim w drugiej rundzie przez 
techniczne k. o. Waga średnia: Urbaniak 
(Ast) nokautuje Koleżyńskicgo. Waga pół
ciężka: Boruźyńskl (Ast) wygrywa w. o.

Jak wiadomo miało się nadto odbyć spot
kanie między Krzemińskim a Czortkiem. 
Krzemiński trenował w spokoju, aż wreszcie 
spad! na niego cios — spotkanie zostało od
wołane. Krzemiński oświadczył naszemu 
wpólpracownikowi. że gotów Jest na własny 
koszt jechać na obóz olimpijski 1 tam udo
wodnić swoją formę.

BYDGOSZCZ, 14.6. — Teł. wł. Odbyły się 
zawody pływackie o mistrzostwo miasta Byd 
goszczy. Osiągnięto wyniki przciętne. Na u- 
wagę zasługuje jedynie wynik pań w sztafecie 
4x50, gdzie Sokół III pobił rekord Pomo
rza czasem 3:46,1.

WARTA — CUIAVIA 9:7

INOWROCŁAW. W meczu bokserskim t 
Wartą wartościowe były jedynie walki w wa
gach plóhkowych między Rogowskim i Bars
kim oraz Dudziakiem i Frankowskim.

Wyniki techniczne poszczególnych walk: w 
papierowej (nadprogramowej) Bazamlk (W) 
wygrał na punkty z Jankem (C); w muszej 
Woinlakowski (W) remisuje ze słabo wal
czącym Ładą (C); w koguciej: Kosicie!/ (W) 
bije w I rundzie k. o. Płaszyńskiego (C); w 
piórkowej Rogowski (C) zyskuje punkty w. 
o. z powodu nadwagi Barskiego (W), przy
czem również w spotkaniu towarzysklem roz
strzyga walkę na swą korzyść; w drugiej pa
rze Andzlak (C) wygrywa na punkty z Fran
kowskim; w lekkiej Vogt (W) zwycięża Mro
zowskiego (C) na punkty; w półśrednlej Si
piński (W) bije na punkty Sobeckiego (C); 
w średniej Lewandowski (C) bije Florysiaka 
(W); w półciężkiej: Szymura (W) choć łatwo 
radzi sobie z Zielińskim (C).

no za słuszniejsze, aby punktację ogła
szać dopiero po zakończeniu walki, z 
tem jednak, aby na tablicy były wypi
sywane noty/ stawiane przez każdego 
sędziego obu zawodnikom za każdą run 
dę, oraz ich suima ostateczna.

4) Jeśli chodzi o wybór sędziów, to 
zarząd.Z. Z. przychyla się do systemu 
stosowanego z powodzeniem w piłce 
nożnej. Mianowicie z listy sędziów u- 
poważnionych do prowadzenia danych 
zawodów, zainteresowane okręgi, wagi, 
kluiby mają prawo wskazać swych kan 
dydatów. Przy obopółnem uzgodnie
niu WSS PZB winien wyznaczyć sę
dziów, którzy u obu drużyn cieszą się 
zaufaniem, w razie braku uzgodnienia 
— o wyborze powinno decydować lo
sowanie. Co się tyczy ilości sędziów, to 
tutaj ze względu na brak odpowiednich 
kadr sędziowskich, zarząd Z. Z. poleca 
wyjście kompromisowe, mianowicie — 
jeden sędzia w ringu bez prawa głosu i 
dwu punktujących.

Nie jest to w naszem pojęciu wyjście 
zbyt szczęśliwe. Będziemy mieli przy 
taikinn komplecie to, co mamy we wszy 
stkich meczach międzynarodowych i in
nych kolegiach o parzystej liczbie ar
bitrów: bezustanne remisy.

5) Punkt piąty tyczy się przeprowa
dzenia dochodzenia w sprawie sędziów, 
przeciwko którym istnieją zarzuty. W 
sprawie tej Z. Z. żąda, aby komisja zo
stała wybrana nie z W. S. S. P. Z. B., 
leęz z łona zarządu, oraz aby docho
dzenie zostało przeprowadzone w obec 
ności delegata Związku Związków.

Oczywiście P. Z. B. winien poprowa
dzić dochodzenie przeciwko arbitrom 
nie jak sąd koronny, patrząc tylko na 
suchą literę prawa lecz jak sąd przy-

śmy projekt zmian statutowych, 
ponowanych przez PZB w punkcie 
sługujących okręgom i klubom 
sów.

pro- 
przy 
gło

si ęglych 
treść i 
wyroku 
cym.

Mamy

— gdzie nie paragraf, ale 
istota sprawy decyduje o 

skazującym lub uniewinniają-

wrażenie, że najwłaściwszą
metodą, poza dochodzeniem, byłoby za 
sadnicze przesianie kadr sędziowskich 
i poprostu nieodnowienie legitymacyj 
arbitrom, co do których choć nie ma 
formalnych danych, jest wiadome, że z 
tych czy z innych względów nie posia
dają pełnych kwalifikacyj sędziow
skich.

Nie mając' tu miejsca na szczegółowe 
rozpatrywanie tego projektu, notujemy 
tylko główne jego ryęy i stwierdzamy 
z zadowoleniem, że prezes p. Kuczyk 
dotrzymał przyrzeczenia, złożonego za 
pośrednictwem „Przeglądu Sportowe
go" w pierwszych gorących dniach po 
mistrzostwach łódzkich.

A więc nowy system pluralny polega 
na tern, że klub będzie premiowany nie 
za mistrzów, ale za ruchliwość i pracę 
wszerz (organizowanie zawodów towa
rzyskich. udział w mistrzostwach dru
żynowych, indywidualnych i w pierw
szym Kroku); okręgi zaś otrzymują na 
walnem żebranin PZB tyle głosów, ile 
posiadają ich razem wszystkie zrzeszo 
ne w okręgu kluby. Jedynie jako nad
datek projektowane jest wynagradza
nie okręgu, który wystawi conajmniej 
6-ciu zawodników do mistrzostw Pol
ski — 20 pkt.

cjach tego zawodnika, który startował eonaj.
W “l^Tlbwair^Sokól) 11, 2) Krza- 
in".A\ i 3) Drużbiak (Pogoń) 

'^!WJ « 11 Kucharski (Pogoń) 1:56:3 
11,4. 800 m.. J-) «W1- Mnskal (Pog.) 2:00,8 nowy rekord okręgu, 2) neg0' rekordu, 5) 
czas również '“Ps% „ j 2:Ó1. 5.00 m.: 1) 
Korzeniowski K. (POg-Ł 2) Dcmkowskl 
Korzeniowski (P°S) „ ■" 'pogoń (Orle- 

Panas^ DruźblaM 45,8, 2) 
& .½¾ 

w"? /Pm'i 6ei8 3) Flnkelstein (Dror). 
s l ‘wwyż- 1) Niemiec (Pog.) 1.7¾ 2) 
Nacht Wó - Dysk: 2) 
35.61, 2)Szczerski (Pog.) 1233

lł200’ tn. śliwak (22 — rekord P?>skl wy
równany. 2) Panas (P) 23,9, 3)
23,9. W klasie B: Orlewicz (P) 23,2. 4uu m- 
Kucharski 50, 2) śliwak 50,2. 3) Moskal 
(P). 1500 m.: Korzeniowski (P) 4.22,6, Z) 
Dcmkowskl (P) 4:28. 110 przez Nl®’
mieć (P) 16,8, Drużbiak (P) 18.2. 400 ni. 
przez plotki: Niemiec (P) 62,5. Tyczka. 
Pach (AZS! 3,22, 2) Nacht (Dror) 3.12.
Trójskok: Niemiec (P) 12.48. 2) SemkowicS 
(S) 12,45. Oszczep: Szczerskl (P) 51,09, 2) 
Bajtingcr (ZS) 43,20. Miot: Wirskl (S) 29.0b. 
Sztafeta 4x400: Pogoń 3:41, 2) AZS 3.43,5, 
3> W °ogólnej 3mmktacji mistrzostw Pic^s'8 
micisce zajęła Pogoń 106 piet. 2) AZS 40 p. 
3) Sokół 27, 4) Dror 11 p. P»?™-
sza była Pogoń 60 p. przed AZS 47,> p.

Na Śląsku — 
bez najlepszych

KATOWICE, 14.6. — Tel. wl. Mistrzostwa 
śląskiej klasy A w lekkiej atletyce zgroma
dziły około 30 zawodników. Na starcie bra
kło czołowych lekkoatletów ze Sznajdrem, 
Orzelówną, Bialasówną na czele, któych bla
ski OZLA zdyskwalifikował niesłusznie na 
trzy miesiące za niestawenłe się na zawody, 
eliminacyjne. 100 m. Chmiel 11,4, 200 tn. 
Mleczko 23.7, 1500 m. Orłowski 4:13,4 2) 
Stoklosiński 4:14,6; 5.000 m. Gwóźdź 15.50,u, 
2) Stokłoslńskl 15.50,9, 4x100 KPW b5,4. 
Sokół Krywałt 46,2; kula Praski 13,54, dysk 
Praski 38.12, tvczka Mucha 3,50, trójskok 
Chmiel 13.19, oszczep Gdyka 54,40, młot Wę- 
glarczyk 41,75, 4x400 Stadjon 3:38,5, 2 KPW 
3*41,3.

Panie: 80 m. płotki Hofińska 14,4, Lan- 
zanka 8,45, dysk Weissówm 27.91, wdał 1 
z miejsca Faliszewska 4.65 I 2,36, 60 m. 
świątkówna 8t3, 100 m. śwlatkówna 13,1» 
200 m. Hieronimówna 29, skok wwyż Blsku- 
pówna 1,38.

Imiela asem Łodzi
ŁÓDŹ, 14.6. — Tel. wl. — Nędznie wypa. 

dty mistrzostwa lekkoatletyczne Łodzi. Na 
i starcie zabrakło 8 czołowych zawodników. 
. zdyskwalifikowanych na 6 miesięcy za niestar- 
j towanie w meczu Śląsk — Łódź, dalej zawod
ników IKP, którzy o godiznę spóźnili się za 
zgłoszeniem. Pozatem nie startował bezklubowy. 
w tej chwili Kurpessa.

Ucierpiał również i program zawodów; dość 
powiedzieć, że w klasie A z siedmiu płaskich 
biegów odbyły się zaledwie dwa. Poziom mi
strzostw oczywiście słaby, względnie dobre 
wyniki to 23.7 Radwańskiego na 200 m.; 17.2 
i 12.83 Maciaszczyka 1 na 110 m. z plotkami l 
w trójskoku, 13.45 I 40.77 Imieli w kuli i dy
sku. W klasie B najlepszy wynik miał Poliński 
na 200 m. 23.8.

V/yniki techniczne 100 I 200 m. w klasie A 
wygrał Radwański (ŁKS) 11.4 I 23.7 przed 
Brajerem (Zj), kl. B. Poliński (Boruta Zgierz) 
11.8 i 23.8. 400 i 800 m. (kl. B) 1) Tyliński 
(ŁKS) 562 i 2.07. 1500 m. (kl. B) 1) Tom
czak (Boruta Zgierz) 4:26 5 kim. i 10 kim. 
(kl. B) 1) Wochna (Tom. FSJ) 16:46.2 i 
34:15.8.

110 m. płotki (kl. A) 1) Maciaszczyk 1 (So
kół Łódź) 17.2, klasa B — Jóźwik (WKS) 
19.9. 400 m. płotki — kl. A — 1) Maciasz
czyk II 1:05.4, gl. B — Tyliński (ŁKS) 1:05.2. 
Sztafety — kl. B — 4 x 100 1) Union Touring 
48.6; 4 x 400 Gayer 3.55.

Kula — kl. A — 1) Imiela (KSZO) 13.45, 
2) Lange (Wlma) 12.64; kl. B —J Stopczyńskl 
(ŁKS) 11.14. Dysk — kl. A — 1) Imiela 
40.77, 2) Lange 38.17; kl. B — Sznajder (SP) 

• 34.80. Oszczep — kl. A — 1) Bobiński 48.92. 
ki B — Kucharek (Pol. KS) 4.80. Młot — kl. 

, A — 1) iFszer (KE) 34.49, 2) Kraftka (TFSJ) 
' 32.90, kl. B — Osowski (TFSJ) 30.77.

Skok wdał — kl. A — 1) Rybak (KE) 619;
' kl. B — Janus (Ge) 622.'Skok wwyż — kl. A 
; — 1) Maciaszczyk I 175 cm., kl. B — Bordzi- 
‘ lowski (Proch Pionki) 165 cm. Tyczka — kl.

A — 1) Maciaszczyk II 317, 2) Macieszczvk 
■ 1 317, kl. B — Sznajder (SP) 280. Trójskok 
i — kl. A — wygrał 1) Maciaszczyk I 12.83, 2)

Rybak 12.42.

6 rekordów okręgowych 
w Lublinie

LUBLIN, 14.6. — Tel. wł. — Na lekkoatle- 
tycznych mistrzostwach okręgowych ustano
wiono 6 nowych rekordów lubelskich.

100 mtr. — Pawluk (AZS) 11,7 sek., 4x100 
mtr. — Zw. Strzel. 47,7 sek., 4x400 mtr. — 
Zw. Strzel. 3:56 sek., 110 płotki — Chrom- 
ecwicz (ZS) 18,2 sek., 400 płotld — Krajew
ski 66,7 sek. 5 km. — Flis (ZS) 16:56,4 sek.

Klasyfikacja zespołowa: 1) Zw. Strzel. 412 
pkt., 2) AZS 213 pkt., 9) Poczt. PW 18 pkt.

A

Jednocześnie z Poznania otrzymall-

Oficjalne motywy rozwiązania zarzą 
du WOZBoks. brzmią w dekrecie PZB. 
w sposób następujący:

1) z uwagi na to, że nadzwyczajne 
walne zgromadzenie WOZB pomimo 
protestu komisarza i pomimo oświad
czenia delegata PUWF do PZB, kpt. 
dr. Rettingera większością głosów wy 
brało do zarządu ponownie byłych 
członków zawieszonych, względnie 
zdyskwalifikowanych przez PZB, a 
tern samem dopuściło się wykroczenia 
przeciwko par. 17 statutu P. Z. B., 
względnie par. 11 statutu WOZB;

2) że odebrano prawo głosu Skodzie 
wbrew uchwale zarządu PZB.;

3) nie wybrano ostatecznie zarządu 
w składzie, przewidzianym w par. 23 
statutu WOZB, lecz wybrano tylko za 
rząd niekompletny, przyczem protokół 
wspomina o wyborze p. Szereszew- 
skiego na sekretarza, mimo to, że wnio 
sek o wybór sekretarza — jak wynika 
z protokółu, wogóle nie wpłynął.

Zarząd PZB uchwalił rozwiązać za
rząd WOZB w wyżej wymienionych 
okolicznościach, polecając nada! mjr. 
Józefowi Morawskiemu sprawowanie

funkcyj komisarza WOZB z tern, że 
winien on zwołać w najkrótszym cza
sie ponowne walne zgromadzenie W. 
O. Z. B- dla wyboru zarządu.

Aczkolwiek każdy z tych motywów 
można byłoby zaatakować od strony 
tych samych paragrafów, nie uważa
my za celowe — wobec nowej sytuacji 
stworzonej przeiz odłożenie walnego 
zebrania PZB — wszczynanie papiero 
wych sporów.

Komisarz WOZB p. mjr. Morawski 
zwoła nowe nadzwyczajne walne ze
branie warszawskiego okręgu na 28-go 
czerwca lub 5 lipca r- b. Nowe władze 
urządzą dopiero w końcu lipca lub po
czątkach sierpnia zwykłe zebranie do- 
uczne, poczem będzie można przystą 
pić do normalnej pracy sportowej. Zje 
go wynika, że z planowanego przez 
rozwiązany zarząd obozu treningowe
go dla bokserów stołecznych będą ni
ci, ze starannych przygotowań do mi
strzostw okręgu i Polski — figa! Pra
ca sportowa została przez ciągłe per
turbacje zakłócona, sezon wrześniowy 
zastanie okręg warszawski rozbity i 
zdezorganizowany. Smutne wyniki!

ROWERY, patefony, płyty, oraz wszelkie części składowe na 
dogodnych warunkach najtaniej poleca firma

Starowiślna 19 naprzeciw kina „Uciecha". Telefon 139-64 
Dla PP. Sportowców odpowiednie rabaty.

WarsJawa, CHMIEŁNA26JeL295-^ RAKIETY I PIŁKI

TRAGICZNY WYPADEK
Reprezentacyjna wyścigowa ó- 

semka bydgoskiego tow. wioślar
skiego wczoraj popołudniu odbywa
ła trening na Brdzie.

W pobliżu gazowni miejskiej ó- 
semka najechała na kajak, przejeż
dżający na drugi brzeg.

Skutki zderzenia były straszne.
Dziób łodzi uderzył w brzuch 

siedzącego w kajaku 12-letniego Fe
liksa Kałę, przebijając go na wy
lot.

Ósemka została rozbita.
Kela w kilka minut po przewie- 

z.eniu do szpitala zmarł.
Trzy inne osoby, jadące kajakiem, 

wyratowali wioślarze.
REGATY W WARSZAWIE

Regaty wiosenne w Warszawie za
wiodły oczekiwania, nie przyjechała 
bowiem dwójka poznańska Kuryłlo- 
wicz, Leporowski, wskutek czego nie I 
doszło do pojedynku tej osady 7 zało
gą WTW Braun, Ślązak. 1

ze s{ernikiem (olimpijska) 
W1W w składzie Borzuchowski, Se- 
weryn, Antonowicz, Kobyliński, st. ‘ 
Skolimowski, miała nadsppdziewanie 
ciężką robotę z Wisłą (czasy 7:13 6 i 1 
AZS4 Sek )’ Trzeci byl 0 5 sek- stylu -

Dwójka bez sternika WTW (Borzu- ' 
chowski, Kobyliński) wygrała łatwo z 
Płockiem (Kawiecki, Łukaszewski) o 
dwie lodzie.

Wreszcie w kategorii ósemek o mi
strzostwo Warszawy Wisła (6:45 8 s) 
pokonała p0 ładnej walce AZS (6-5’j 

młoda 0- sada Oficer. Yacht Klubu.

NA ZAWODY SPORTOWEJ na 
wycieczki jedynym i niezawo

dnym towarzyszem to
POLSKI A PA RAT r 
FOTOGRAFICZNY

Korona
10 ZDJĘĆ 0*4 lub fi ZDjęC’

Cena 475
zł, JLOP— — wszędzie do nabycia

Najstarsza firma rowerowa 
poleca najlepsze rowery 

ARWAr 
w wykonaniu solidne i wytrzymałe

— Kraków, Szewska 13,
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Cramm wierzy w Kiemcy!
Półfinały Davis Cupu

Berlin, w czerwcu.
Tytuł artykułu „Przeglądu Sporto

wego*', omawiającego szanse mo
carstw tenisowych na zdobycie puha- 
ru Davisa, zwrócił ma siebie uwagę 
Gottfrieda von Cramma. Pogromca 
Perryego poprosił o przetłumaczenie 
mu tekstu i na tytuł „Przeglądu „Au
stralia? Niemcy?... Jednak Anglia 
zareplikował krótko: nie Anglia lecz 
Niemcy, lub Australia zdobędą puhar 
Davisa.

Optymizm von Cramma sprzed mie
siąca skurczył sie wiec o tyle, że przy

znaje on obecnie Australii równie po
ważne szanse, co Niemcom. Mimo 
świetnego sukcesu nad Perrym i do
skonalej formy wykazanej w ostatnich 
dniach przez Henkla. Cramm jest pod 
wrażeniem triumfu Australii nad USA. 
Jego zdaniem Australia ciągle jeszcze 
nie wygrała wszystkich swych atu
tów. Talenty Quista i Mac Gratha już 
dojrzały, jeśli wlec Crawford zagra 
tak jak potrafi...

Jeśli Australja wyeliminuje w Wim- 
bledonie Niemcy, Anglia nie może jej 
już zagrozić. Tak twierdzi von 
Cramm. Z drugiej strony, jeśli Niem-

Pusz królem Dynasów
Mistrzostwa torowe Warszawy

Pusz wrócił wczoraj na tor ł wszystko po

zostało po staremu, jak przed rokiem, czy 
dwoma. Bez zająknięcia pokonał resztę sprin
terów, animo iż w nogach miał zaledwie dwa, 
trzy treningi, a w przedbiegu zarysował się 

groźny przeciwnik Klaus, który uzyskał czas 

12,6 sek.
Pusz dostał się do finału po lekklem zwy

cięstwie w przedbiegu nad Panakiem, Mazur
kiem 1 Obojskim w czasie 13,2. Z trzech In
nych przedblegów wyłonili się dalsi finaliści: 

Frącdcowski, Łączyńald i Klaus.
Finał wypadt wyjątkowo interesująco. Pusz 

bez treningu, to rzadki na Dynasach objaw; 
trzej konkurenci postanowili wyjątkowy ten

Bieg drużynowy nie udał się w zupełności.
Mistrzosttąo stolicy w wyścigu 25 fan. 

zdobył Włodarczyk dzięki zwycięstwu na fi-
nlszu, mając tę samą ilość punktów (14), co 
Fajge. Na dalszych miejscach uplasowali ale 

‘Moczulski 1 Bryszke. Czas zwycięzcy 41:46,6 
sck.

com uda sie powtórzyć zeszłoroczny 
berliński sukces nad Australia, to na
wet trawiaste korty nie powinny być 
przeszkoda do stilkcesu nad Anglją.

Ze wszystkich dociekań pierwszej 
rakiety Rzeszy, wysuwają sie na czo
ło dwa momenty: jest on pewny — 
po przełamaniu passy porażek z Per- 
rym — swej przewagi psychicznej, a 
tern samem zwycięstwa nad Angli
kiem, podrugie oczekuje on porażek 
Austina ze wszystkimi singlistami Au
stralii, czy Niemiec, co zadecydować 
ma o utracie puharu przez Anglję! 
Doubel australijski stawia Cramm na 
pierwszem miejscu, doubel niemiecki 
(napewno już w kombinacji: von 
Cramm — Henkel) uważa za równy 
angielskiemu.

A wiec zdaniem von Cramma: 
Niemcy, albo Australia będą za 6 ty
godni posiadaczem puharu Davisa.

sil.
PÓŁFINAŁY PUHARU DAVISA

W Wiedniu i Berlinie rozegrano dwa 
spotkania półfinałowe o puhar Davisa. 
W Berlinie Niemcy łatwo w rekordo
wym w czase pokonały Irlandię w sto 
sunku 5:0. W Wiedniu Jugosławia pro t 
wadzi z Austrją w stosunku 2:1. I

W Berlinie tylko w jednym secie za 
wiazala wogóle Irlandia walkę. Mc. 
Veagh stawił nadspodziewanie silny 
opór Henklowi, który wygrał jednak 
6:1, 8:6, 6:2.

Inne wyniki: Cramm — Rogers 6:1, 
6:2, 6:3, Cramm — Mc. Veagh 6:0, 6:3, 
6:1. Henkel — Rogers 6:2, 6:0, 6:0. 
Cramm, Henkel — Rogers, Mc. Veagh 
6:0, 6:1, 6:4.

W Wiedniu w pierwszym dniu Pun- 
cec pokonał łatwo Metaxe 6:1, 6:2, 
6:3. zato Pallada stpczył ciężką walkę 
z Baworowskim, wygrywając w pię
ciu setach 2:6, 6:3, 4:6, 6:3, 6:2, W 
niedzielę w dublu grająca z szaloną 
ambicją para aus.raiacka Metaxa — 
Baworowski pobiła Kukuljevica — Mi- 
tica 4:6, 6:3, 6:4, 4:6, 6‘2> W ostatnim 
secie Jugosłowianie się załamali zwla 
szcza młody 19-Ietni Mitic.

PUHAR WIGHTMANA
Mecz o puhar Wightmana wygrała 

niespodziewanie Anglia, bijąc Amery
kę w stosunku 4:3. Jęst to wynik sła
bej formy Jacobs, która przegrała z 
$tammer.s 10:12, 1:6„ a z Round 2:6 
3:6. Round pokonała też Amerykankę 
Fahyan 6:3, 6:2,; Fabyan zato wygra
ła z Stammers.

Kajnar zaczyna trenować
po ukoficzeiiiu podchorążówki

Same sensacje
boisk zagranicznych

wypadek wykorzystać < w decydującej chwili 
zamknęli Puszą w potrzasku. Mistrz Polski 
muslat zwolnić, potem objechać górą, ale 
mimo to zdążył jeszcze przyjść pierwszy do 
mety w czasie 13,4. Drugie miejsce zajął 
Frąezkowski, trzecie Klaus, czwarte Łączyń- 

ski. Finał drugich wygrał Szpalerskl przed 
Panakiem, Janoclńsklm i Piotrkowskim. Za
notować wypada wyeliminowania Einbrodta, 
który przegrał w przedbiegu z Frączkowakim 

i Piotrowskim. Michalak i Olecki nie star
towali.

Skład Drużyny Narodowej nie został nara
da zmieniony, ósemka Drużyny Narodowej 
zmierzy sie z pięciu wyłonionymi w niedzielę 
zawodnikami: Puszem, Frączkowakim, Klau
sem, Janoclńsklm i Piotrowskim i ze starcia 
tego wyeliminowana dopiero zostanie „że
lazna dsemka“. Eliminacja ta nastąpi za ty
dzień.

Pusz razem z Łęczyńskim pojechali na po- 
życzonym tandemie i choć wygrali swój przed 
bieg, to jednak nie przyszło im to łatwo i nie 

uzyskali imponującego czasu. 12,2 sek. to ty
le. wiele w pierwszym przedbiegu uzyskali 
młodzicy Koper i Głowacki. Do finału Pusz z 
łączyńskim wolell wobec braku odpowiednie
go sprzętu nie stanąć.

Koper 1 Głowacki zmierzyli się na tandemie 
z czwórką olimpijską. Tandem wygrał bez 
trydu w czasie 4:55, podczas gdy drużyna 
uzyskała... 5:21. Do osiągnięcia minimum 
brak więc około pół minuty. Czwórka starto
wała w składzie: Włodarczyk, Łączyński, 
Stahl i Fajge. Zmiany wypadły mniej więcej 
tak, jak u naszych lekkoatletów w sztafetach.

CZESŁAW KAJNAR 
otrzymał już nowy przydział 
wojskowy. Posiadaniem w swych 
szeregach najpopularniejszego po 
Chmielewskim pięściarza pol
skiego szczyci sie 57 p.p. w Poz

naniu.
W dniu spotltania z Belgami widzie

liśmy po raz ostatni w ringu Kajnara> 
jednego z naszych kandydatów olimpij 
skich. Od tego czasu nie miał rękawic 
na rękach i nie trenował zupełnie. Eg- 
zamina w podchorążówce uniemożli
wiły mu udiział w mistrzostwach Pol
ski. Dowódca podchorążówki dal mu 
swego czasu wyraźnie do zrozumienia, 
że ma wybierać i zdecydować się czy 
chce zostać oficerem, czy bokserem. 
Dbał więc jedynie o kondycję fizycz
ną, trenując w wolnych chwilach roz
luźnianie mięśni, by nie stracić ruchli
wości, co lak sam twierdzi, mu się w 
pełni udato.

Pierwszy trening po trzymiesięcznej 
przerwie od 6 marca odbył w ubiegłą 
środę pod Olkiem Smitha na przy
rządach oraz krótki sparring z Rataja- 
kie ni.

Ubiegły rok był dla Kajnara jako

boksera bardzo ciężki. Rwał się do bok 
; su do treningów, a tymczasem służba 
w podchorążówce na treningi nie po
zwalała- Mimo to występował raz po 
raz w ringu, by bronić barw klubo
wych. Nie mając treningu był bez for
my, a czasem tak zmęczony, źe mu się 
koszar opuścić nie chciało. Gdy poczuł 
pod nogami deski ringu wtedy zmęczę 
nie ustępowało, lecz brak treningu da 
wał się wyraźnie odczuwać.

I tu ma Kajnar słuszny żal do kierów 
nictwa swego kluby, które nie potrafi
ło wytłomaczyć gdzie należało, źe nie 
raz wchodził w ring po wyczerpują
cym marszu. Nie ukrywa dalej swego 
żalu do kierownika oddziału pięściar
skiego Warty, że przed mistrzostwami 
Polski tak reklamowano „nową gwiaz- 
dę“ Ratajaka, że kierownictwo klubu 
dowodziło, iż byt on lepszy od Kajna
ra.

Mówi on: — Wolno reklamować dob 
rze zapowiadającego się Ratajaka, lecz 
nie powinno się wciągać do tej rekla
my nazwiska boksera, który przez o- 
siem lat służy s.wemu klubowi. Robio
no to dlatego, aby przez tę ręklamę 
wpłynąć na sędziów, usposabiając ich 
przychylnie do nowej „rewelacji" bok 
serskiej.

Tak przynajmniej oświadczył Kaina 
rowi kierownik jego macierzystego od 
działu pięściarskiego.

Dalej mówi nam Kajnar, że o istnie
niu opiekuna olimpijskiego dowiedział 
się iz Przeglądu Sportowego, lecz opie 
k; tej dotychczas nie odczul. Dopiero 
przed dwoma tygodniami ukończył pod 
chorążówkę, przebywając przez ostat
nie tygodnie w obozie ćwiczebnym w 
Biedrusku. Co oznacza Biedrusko, nie 
potrzebuję specjalnie tłomaczyć. Pia
ski jego pól znają wszyscy wielkopola 
nie, pozostałym-Czytelnikom Przeglą
du Sportowego wystarczy określenie 
„obóz ćwiczebny'*.

Z władz bokserskich nikt się mną w 
Biedrusku nie zainteresował. Gdyby 
nie pomoc rodziny a specjalnie braci, 
to nie wiem w jakiej byłbym obecnie 
formie.

Nie będę się dłużej zatrzymywał nad 
tern co było, gdyż to minęło. Przydzie 
łono mnie obecnie do 57 pp. do bataljo 
nu, który obecnie bawi na obozie na 
przedmieściu Poznania Główna. Służ
ba jest znacznie lżejsza, jedynie służ
ba nocna, którą mam co trzecią czy

czwartą noc nieco mnie wyczerpuje. Je 
żeli władze wystarała sie o zezwole
nie na odbywanie treningów, to wszyst 
ko będzie dobrze. Na obóz przedolim
pijski chciałbym wyjechać i jestem 
przekonany, że wobec dobrej formy fi 
zycznej i świetnego samopoczucia udo 
wtfdnię moje prawo do wyjazdu do 
Berlina.

Służbę wojskową kończę we wrześ
niu i jeżeli uzyskam pracę, . wówczas 
znów częściej będę w ringu; a jestem 
przekonany, że będę w formie.

Na jeszcze jeden szczegół — mówi 
Kajnar — chciałbym zwrócić uwagę. 
Mamy obecnie stanowczo zamało spot
kań z przeciwnikami zagranicznemi. 
Żaden trener nie dal mi tyle, co walki 
z coraz to innym przeciwnikiem. Bok
ser, który umie troszeczkę myśleć mo 
że dostać baty od dobrego boksera za 
granicznego, lecz z tych batów wyciąg 
nie zawstze duże korzyści. Walki z ko 
legami krajowymi nie dają dużo, do
prowadzając zato często do okaleczeń. 
Przed kilku laty przeciwników zagra
nicznych sprowadza! klub, sprowadzał 
okręg i związek. A ile spotkań mieliś
my w roku ubiegłym z bokserami za
granicznymi przypominać nie potrze
buję.

Z wagą — kończy Kajnar — jestem 
w porządku j w lekkiej nie mam żad
nych trudności.

DANJA — SZWECJA
Kopenhaga, 14.6. — Te1. wł. — Wo

bec 35.000 widzów pokonała Danja w 
■meczu pilkaęskim Szwecję w stosunku 
4:3 (2:2). Obie drużyny wystąpiły z 
rezerwami. Mecz miał bardzo emocjo
nujący przebieg.. Pierwszy atak Szwe
dów przyniósł im prowadzenie w 3 
min. wyrównał prawoskrzydlowy Duń
czyków; po 4 min. znów Szwecja pro
wadziła 2:1, a na 2 min. przed końcem 
samobójczy strzał obrońcy szwedzkie
go dał Danji wyrównanie. Po przerwie 
Joergensen ustalił wynik 3:2 dla Danji, 
w 77 nrn. Sziwed Josefson wyrównał, a 
w 6 min. potem bomba Thilgena ustali
ła wynik dnia.
PIŁKARZE ANGL.II NA OLIMPJADZIE

LONDYN. 14.6. — Tel. wł. — Dzięki 
wysiłkom dr. Bauwensa udało się po
zyskać pilkarzy-amatorów Anglii, któ
rzy obiecali obesłać Igrzyska olimpij
skie.
REKORD MAEURMEIER W DYSKU

BERLIN, 14.6. — Tel. wł. — Gisella 
Maeurmeier poprawiła swój własny re- 

(kord świata w dysku, osiągając 47.99 
- ctm. Drugi rekord ustanowiła w oszcze 
pie Gelius, wynikiem 45.22. W Lipsku 
Long uzyskał znakomity wynik w sko
ku wdał, bijąc rekord Niemiec — 781.

5 km W
HELSINKI, 14.6. — Tel. wł. — Gum- 

nar Hoecfkert wygrał bieg 5 km w 
14:52 przed Asi ko lą o 0,8 sek., 800 m 
Rakelainen 1:56,8, 2) Maeki (specjali
sta od 5 km) 1:57,5. Trójskok llovaa- 
ra 15 m.

CZECHOSŁOWACJA — JUGO- 
SŁAWJA 97:71.

PRAGA. 14.6. — Tel. wl. — W me
czu lekkoatletycznym osiągnięto nastę 
pujące lepsze wyniki: skok wdał Hoff 
tnan (Cz.) 726, 2) Vosolsobe (Cz.) 724. 
Tyczka — Klasek (Cz.) 402, kula — 
Kovacevic (J) 15 mtr.;.młot — Knotek 
51.62.

ZNÓW AUTO UNION
BERLIN, 14.6. — Tel. wł. — Wyścig 

na Nmarburg Ring wygrał po morder

czej walce Rosemeyer. (Hitler awanso
wał go za to odrazu na dowócę grupy 
(SS) przed Nuvolarim. Caraciola wyco
fał się spowodiu defektu, Stuck i Varzt 
nie odegrali roli. Rosemeyer przebył 
228 km w 1'56:41 — średnio 117.1 
km, 2) Nuvolari (Alfa Romeo) 1:58:44, 
3) Brivio (AR) 1:59:30, 4) Farina (Al
fa Romeo), 5) Lang (Mercedes Benz), 
6) Chiron (MB), 7) Varzi (AU), 8) 
Stuck (AU). Wyścig ten zakończył się 
więc właściwie wielkim sukcesem wło
skich Alfa Romeo.

W kategorji do 1500 com zwyciężył 
Troazi (Maseratti) 111,6 km, 2) Tenni 
(Mas), 3) Ks:ąże Bira (Sjam) na ERA.

Wśród motocykli w kat. 250 ocm zwy, 
ciężył Kługe ,DKW) 98.95 km; 350 ceni 
— Fleischman (NSU) 99.45; 500 com-— 
Mueller (DKW) 105 km. ।

WIELKA NAGRODA KOPENHAGI
KOPENHAGA. 14.6. W wielkiej Na

grodzie Kopenhagi Popończyk nie ode
grał poważniejsze! roli. Zwyciężył 
mistrz świata Merkens przed Francu
zem Chaillot Holendrem van Vlietem i 
Duńczykiem Magnussenetn w biegu 
5 kim. triumfował Chaillot przed Mer- 
kensem i Szwajcarem Waegelinem.

KRONIKA KOLARSKA
PARYŻ, 14.6. — Tel. wł. — Mistrzo

stwa Francji na torze Monthlery wy
grał Le Greves, przebywając 250 kim. 
w 6:41:00, przed A. Magne, Thietar- 
dem. Ignati Louviot. Mistrzostwo Bel
gii (230 kim.) wygrał Aerts w 6:08:03 
przed D‘Houghe i Hardiuuest.

WROCŁAW, 14.6. — Tel. wł--Wy 
ścig kolarski o mistrzostwo Śląska wy
grał Huepfeld przebywając 100; km w 
rekordowym czasie 2:28:10; razem z 
nim na metę wpadło jeszcze 30 kola
rzy w kolejności: Ałters, Scheller, Kru- 
eokl, Oberbeck, Kemser, Ruland, Lep- 
pich.

Zawodowcy — Hofman, Kijewski i 
Arenz mieli na tym samym dystansie 
2.25:18, ale jechali oni jako przedsta
wiciele marki fabrycznej, wspólnie s:ę 
prowadząc.

Kronika kolarska

LKT — AZS Poznań 4:2
Lwów, 14. VI. — Tel. wł. — W nie

dziele równocześnie z odbywającemi 
sie we Lwowie mistrzostwami Polski, 
rozpoczął sie na kortach LKT mecz 
tenisowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy Poznański AZS a 
LKT. Lwowianie prowadza już 4:2. 
W grze podwójnej nara Hebda Pfahl 
wygrała z Warmińskim i Bełdowskim 
6:3, 6:2. W grze pojedyńczej pań Fry- 
szczynowa pokonała Jaśkowiakównę 
6:1, 6:3, w Krze pojedyńczej panów 
Warmiński wygrał z Kolczem II 4:6, 
6:3, 9:7. W pozostałych grach Bełdow- 
ski i Warmiński skreczowali na rzecz 
Hebdy, Lwowianie natomiast dla od
miany oddali w. o. poznańczykom 
punkty w grze mieszane!.

P. Inż. Dickmann wvbranv na walnem 
zebraniu wiceprezesem POZB wybo
ru tego nie przyjął.

Eliminacje szosowców na Berlin za
mierza Związek Kolarski przeprowa
dzić w sposób następujący.

Na najbliższem posiedzeniu Związku 
kolarskiego ustalona zostanie piątka 
najszybszych szosowców, poczem na 
zasadzie dalszych trzech eliminacyj 
dokooptowanych będzie jeszcze trzech 
zawodników.

Ósemka ta zgrupowana będzie na 
obozie w CIWF-ie i przejdzie pod o- 
kiem kapitana szosowego o. Pobudej- 
skiego wspólny trening. Na zasadzie 
obserwacyi treningowych j ewentual
nie dodatkowej próby generalnej usta 
lone zostaną nazwiska pięciu zawodni
ków, którzy pojadą na wyścig olimpij 
ski (10 sierpnia): czterech reprezentan 
tów i rezerwowy.

Kłopot jest jedynie z terminami eli
minacji. Wyścig 100 km. w Radomiu 
w dniu 28 czerwca stoi pod znakiem 
zapytania, również zachwiany jest wy 
ścig 120 km. Warszawianki w dniu 
ś-go lipca.

Wyścig do Morza ma stanowić naj
bliższą eliminację szosową przed bie
giem Berlin — Warszawa; odbędzie 
się on między 26 lipca a 2 sierpnia. 
Udział weźmie cała Drużyną Narodo
wa szosowców, jedynie start wydzie
lonej piątki olimpijskiej pozostawiony 
będzie uznaniu zawodników.

Drugą eliminację stanowić będzie 
wyścig dokoła Łodzi (210 km.) — 26 
lipca, trzecią — wyścig dokoła Pol
ski — 3—16 sierpnia i wreszcie czwar
tą — wyścig dookoła Wielkopolski (29 
sierpnia).

Austriacy torowcy wyrazili już go
towość przyjazdu na zawody do War 
szawy i Łodzi w dniu 5.8 i 12 lipca- 
Spodziewani są jeszcze Węgrzy i Duń

czycy. Nazwiska zawodników będą 
znane po ustaleniu programu zawo
dów.

Minima dla torowców nie zostały 
jeszcze przez Komitet Olimpijski wy
znaczone. Związek Kolarski proponu
je czas 4:56 sek- dla czwórki i 11 s. 
dla tandemu, wątpiąc zresztą w moż
liwość osiągnięcia tych czasów.

KRAKÓW, 14.6. — Teł. wt. — Wyścig ko
larski o mistrzostwo Krakowa rozegrany zo
stał na dystansie 100 kim. na trasie Kraków— 
Wadowice — Kraków.

Bieg, w którym wzięto udział 17-tu zawod
ników, stał pod znakiem walki kolarzy Legji 
I Garbarni. Przodujący dotychczas w-Krako- 

. wie zawodnik Garbarni Duda, który,.w ubie
głym tygodniu musial naskutek defektu" wy- 
cofać się z wyścigu o mistrz, województwa, 
tym razem uległ Wandorowi z Legji,, tracąc 
prymat na terenie krakowskim. “

Kolejność na mecie była następująca: 1) 
Wandor (Legja) 3:05,34 sek., 2) Duda (.Gar
barnia) 3:07,37, 3) Badoń (Legja) 3:09,15, 
4) Motyka (KKCM 3:14,13, 5) Kopała (Tow. 
Cykl. Kielce), 6) Janik (Garbarnia).

Równocześnie rozegrano wyścig dla nie- 
llcencjonowanych: 1) Kupczyk (Legja) 
1:29,21, 2) Kęski (niestow.), 3) świątek 
(Chrzanów).

Na metę przybył prezydent miasta dr. Ka- 
plicki, który wręczył nagrody zwycięzcom.

Mecz zapaśniczy między drużyną Samson 
z Kochlowic a Legją zakończył się wygraną 
Legji w stosunku 15:8.
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teraz nieobcą im była zdolność duchowego obcowania. 
Mieli tyle sobie do powiedzenia, tyle myśli roiło się w ich 
słowach, tyle marzeń, że brakło im słów, aby wyrazić to 
wszystko. Flash nagle przerwał ciszę, obrócił głowę 
i spojrzał na Nancy siedzącą na ganku.

— Thafs good.

się

— Za kilka 
— Wiem o 
długów...
— Długów?

dni będziesz szampjonem. Pomyśl tylko, 
tem i cieszę się gdyż wreszcie pozbędę

Myślałam, źe jesteś bogaty!...

POWIEŚĆ

Tegoż popołudnia reporterzy zauważyli, źe Flash Phibin 
walczy z jakimś pogodnym zapałem. Wydawał się być 
szczęśliwy. Poruszał się jak błyskawica. Twarz jego pro
mieniała radością. Następnego dnia było tak samo. Trze
ciego również. Czwartego dnia powód tej nagłej zmiany 
w jego usposobieniu przestał być zagadką: Nancy Meadows 
przyjechała do miasta! Oczekiwał na nią duży, luksusowy 
samochód, w którym przewieziono ją do obozu.

Fakt ten nie przeszedł oczywiście bez echa w prasie, 
a tytuły gazet donosiły o tem czytelnikom. Nancy przy
była w chwili, gdy Flash kończył swój trning. Zatrzymała 
się w oberży w pobliskiem miasteczku, gdzie spędzili ra
zem wiele godzin. Flash odpoczywał teraz po ciężkiej 
pracy. Uśmiech nie schodził z jego twarzy. Był teraz 
pewny siebie, ufny w zwycięstwo, szczęśliwy.

Blady księżyc oświecał obóz ostatniego dnia i przed 
wyruszeniem do miasta. Flash i Nancy siedzib na ganku 
głównego domu. Byli sami. Rozmawiali niewiele. Juz

— Jestem bardzo rad, źe przyjechałaś tutaj — 
do niej.

— Ja również.
<— Czy ucieszył cię mój list?
— Bardzo.
— Czy matka twoja nie miała nic przeciw twemu 

jazdowi?
— Dlaczegożby miała mieć coś przeciw temu?...

rzeki

wy

nie.

— Czy ty mnie lubisz?
— Tak, Flash... Nawet bardzo.
— Potem nastąpiło milczenie — bardzo długie milcze- 

W oddali na szosie błysnęły światła reflektorów; na-
stępnie dał się słyszeć warkot motoru, stuk młotków, 
glosy mężczyzn, wydających rozkazy. Rozbierano ring; 
jutro w południe Flash i jego świta odjeżdżali do miasta. 
Następnego dnia miało się odbyć ważenie, a wieczorem 
spotkanie dwóch słynnych mistrzów pięści, z których jeden 
ubiegał się o tytuł szampiona.

— Nancy — rzeki nagle Flash. — Pocoś chciala tu 
przyjechać?

— Żeby zobaczyć walkę.
— Czy tylko poto?
__ Zęby zobaczyć ciebie i walkę. Gdyby walczył kto 

inny, nie przyjechałabym napewno.

— Będę bogaty. Dopiero po tej walce dostanę trochę 
pieniędzy.

Dziewczyna spojrzała nań ze zdziwieniem. — Nie rozu-
miem ciebie — rzekla. — Przecież gazety pisały, źe 
zarobiłeś ćwierć miliona dolarów. Wszyscy myślą, 
jesteś bogaty...

— Ty tego nie rozumiesz. Tu są koszta, wydatki,
siące i tysiące, żeby zdobyć imię, wybić się. Ale 
gdy zdobędę pieniądze, kupię przedewszystkiem 
rzecz...

— Cóż takiego?
— Pierścionek.
— Jaki pierścionek?
— Brylantowy.
— Hm, ładne są... Będziesz musiał kupić duży 

ścionek. Masz takie duże ręce.
— Ja?... Maje ręce?... — Flash roześmiał się. — 

sialem właśnie, źe możebyś... jakby to powiedzieć... 
mierzyła ten pierścionek.

— Ja mam go-przymierzyć?
— Tak.
— Chcesz kupić pierścionek dla mnie?...
— Oczywiście!
— Zaręczynowy pierścionek?

już 
źe

ły-
teraz, 
Jedną

pier-

■ My- 
przy-

— No tak.
— Ale my nie
— Nie, lecz...
— Czy chcesz, 
— Tak, bardzo

bogaci...

jesteśmy przecież zaręczeni.

żebyśmy się zaręczyli, Flash?
chcę, Nan. I potem,' gdy będziemy już

— O, Boże. Czy nie mogłeś tego odrazu powiedzieć — 
westchnęła Nancy. — Jacy ci mężczyźni są dziwni.

IX.

Jest to przypuszczalnie jedną z tragedii życia, że ma
rzenia najczęściej dystansują rzeczywistość. Tak też było 
i z Flashem. Tak też było i z tem oddawna oczekiwanem 
i omawianem spotkaniem p szampjonat świata wagi cięż
kiej. Wypadki poprzedzające tę chwilę nabierały teraz 
większego znaczenia, niż sama walka. Wśród nich naj- 
ważniejszem wydarzeniem był przyjazd Nancy, a potem 
ich zaręczyny. Te ostatnie zdawały się przesłaniać resztę 
wypadków.

Przez apartament hotelowy, gdzie Flash oczekiwał na 
chwilę spotkania, przewija! się teraz korowód interesantów. 
Byli tam różni ludzie. Jeden z nich, mężczyzna w średnim 
wieku, miał być arbitrem spotkania. Oficjalnie nie ogło
szono jego nazwiska, lęcz człowiek ten był pewien, że jego 
właśnie wyznaczę, a Hip Toller nie miał co do tego żad
nych wątpliwości.

j Hip rozmówił się z tym jegomościem w obecności 
Flasha. Każde jego zdanie miało podwójny sens; wkońcu 

. ] Hip powiedział: — Nie wyjdziesz na tem gorzej niż on,
I Flash! (D. c. n.)

„WIELKA GRA”Al-Rekszy 1 "• - Uto wśk i nagrt
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Zielony klasztor 5000 Olimpijczyków

KUCHNIE 1 JADALNIE

Berlin, w czerwcu.
Zastanawiałem się dlaczego używa 

się delikatnego określenia „wioska o- 
limpijska". Miejscowość, która liczy 
(czy raczej liczyć będzie) około 5000 
dusz, miejscowość tak wyjątkowo sa
mowystarczalna, nie jest żadną minia
turą. To jest osiedle, osiedle całą gę
bą.

Wieś olimpijska Jest jedyną inwe
stycją olimpijską, już obecnie komplet 
nie gotową. Wojsko bywa widocznie 
na całym świecie punktualne. A „01vm
yisohes Dt>rf“ budowana jest na tere-

odległej od miasta, bardzo starannie 
pielęgnowanej kolonii urzędniczej.

Domki sa trojakiej wielkości: 16-sto, 
20-sto i 24-o osobowe. Wszystkie po
koiki przeważnie są dla 2 osób; w kaź 
dym są 2 łóżka, stolik, szafa — sło
wem sprzęt najniezbędniejszy, wszyst 
ko bardzo dowcipnię zainstalowane, 
przy maksymalnem wykorzystaniu 
szczupłego miejsca. W każdym domku 
znajduje się w spólny hall, kabina dla 
stewarda, wreszcie wszelkie ubikacje 
higieniczne: umywalnie, natryski i t. d.

Wszystkie domki są nazewnątrz i
nach niemieckiej Reichswehry i po-1 wewnątrz jednakowe. Różni je tylko 
myślana, jako siedziba jednego ze sta nazwa i zdobiący fronton herb miasta
cjonujących w Doberitz pułków piecho 
ty. O takich koszarach mogło się pa
nom szeregowym dotąd tylko śnić!

Doberitz leży kilka kilometrów poza 
zachodniemi krańcami Berlina. Od Sta 
djonu Rzeszy dzieli miejscowość tę 25 
minut j^zdy szaleńczo pędzącym auto 
busem, od centrum miasta 45 minut. 
Na dwu końcach obszernych terenów 
znajdują się zabudowania centralizu
jące życie organizacyjne 1 gospodar
cze wsi. U wejścia rozlokowane są blu 
ra zarządców wsi i ich współpracow
ników W najbliższem sąsiedztwie znaj 
duje się wielka hala z biurami dla kie
rowników poszczególnych ekspedycyj. 
Poszczególnym państwom przydzielo
no już takie boxy. Polska znajduje się 
w solidnem towarzystwie, pomiędzy 
Kanadą i Holandia.

Na przeciwległym krańcu wioski 
znajduje się trzypiętrowy dom, zaspo
kajający wszelkie kulinarne życzenia 
mieszkańców wsi- Serja sal jadalnych 
dla poszczególnych ekspedycyj, kuch
nie, ł uwzględniające najwymyślniejsze 
zdobycze techniki, pomieszczenia dla 
kilkąset osób służby, wypełniają duży- 
budynek.

Pomiędzy temi dwoma granicznemi 
budowlami stoi w idyllicznej dolinie 
około 1'50 domków, w których rezydo 
■wać będą przyszli olimpijczycy. Trzeba 
to organizatorom przyznać, że mimo 
zaprzęgnięcia do służby w wiosce tech 
miki, mimo uwzględnienia wszelkich wy 
gód, zachowany został przyjemny, spo 
kojny charakter wsi, w której napraw
dę znaleźć można to, czego zawodnik 
najbardziej w czasie Igrzysk potrzebu 
je: spokój. Domki są skromne i proste, 
ale rozporządzające wszystkiem. cze
go zapragnąć może nowoczesny czło
wiek. Uszeregowane w ładnych ale
jach, otoczone zewsząd bogactwem zie 
leni i kwiecia, robią wrażenie bardzo

niemieckiego, które nazwę swą wypo-
źyczylo. Obok jednego z domków wid 
nieje coś bardzo dziwacznego. Niby to 
domek, ale za małe dla ludzi, a za 
duże na ul, Dowiadujemy się, że
jest to jeden z domków wsi olimpij
skiej z Los Angeles. Amerykanie przy- |

JEZIORO Z WIDOKIEM NA SAUNĘ

HALA TRENINGOWA OD ZEWNĄTRZ

wy dom, choć wcielony w szereg re- 
zydencyj dla zawodników. Wszystko 
tu jest; sale dla rozrywek towarzy
skich. wielka aula na przedstawienia te 
atralne, odczyty, kino. O żadnych przv 
jemnościach — jak nas skwapliwie in
formuje nasz cicerone — nie 'zapom
niano. Tylko trzy zostały wykluczone: 
alkohol, nikotyna, kobiety.

Tylko wschodnia część wioski przy

pominąć będzie zawodnikom ich cięż
kie obowiązki. Otwiera ją t. zw. „sa
una", fińska kąpiel parowa, w które! 
wielcy atleci iz Finlandii i ich naśla
dowcy starać się będą o utrzymanie 
kondycji. Piekielne gorąco dobrze ro
bi na formę — tego zdania był nle- 
tylko Nurmi, ale i Kusociński. Gdy 
,tsaunę“ postawiono na życzenie Fin
landii i zademonstrowano jej działał-

ność wybitnym fachowcom fińskim, ci 
skrzywili się tylko- Prawdziwą „sau- 
nę“ należy opalać prawdziwem fm- 
skiem drzewem — zawyrokowali. Na 
co skrupulatni organizatorzy sprowa
dzili z dalekiej Finlandii transport brzo 
zowego drzewa.

Wśród domków skrajnego wschodu 
leży boisko treningowe o identycznych 
wymiarach, co olimpijski Stadion Rze
sze. Każdei narodowości przydzielone 
będzie boisko w ustalonych godzinach

Połaci moja |ut osiedla olim HlsMc
W związku z pobytem wicepre-| stkich mieszkańców wsi. 

zesa P. K.pi. inż. Jerzego Grabów 
" Komitet wvslal

chodzenie po schodach i w razie
Za wyborem tego miejsca prze- upałów — gorąco promieniujące od 

skiego w Berlinie, Komitet wystał I mawia ponadto fakt, że domki ujia rozgrzanego dachu.
do organizatorów Igrzysk pismo w; trzone dla zawodników polskich
którem prosi o przydzielenie dla j leżą na północnym krańcu całego | Dezyderat P. K. Ol. tyczący się 
eksoedvcii nolskiei w? wsi olimnii- knmnlpkcn fpi a wipr nrzvdziału srodzin na treningi idziesiali go niemieckim gospodarzom w po j ekspedycji polskiej we wsi olimpij- kompleksu tej części wsi, a więc J przydziału godzin na treningi idzie

darunku- Kto wie, czy zobaczywszy
go w Doberitz w towarzystwie młod
szych o 4 lata kolegów, nie pożałują 
swego podarunku. Trudno bowiem po
wstrzymać się od uśmiechu pobłażli
wości...

Charakter parkowo - willowy utrzy
many jest iz małemi wyjątkami w ca
łej wiosce. Dla uwypuklenia tej cechy 
urządzono maleńkie jezioro i zaludnio [ 
no je łabędziami j bocianami. Podobno 
bocianów domagali się wszechmocni
Amerykanie, którzy nie mogli

caapcuycj: puisnicj we wsi umnpij- KOmpieKSU tej części WSI, a Więc, pizyuzictm kuuzui na UCUIUSI IUWV 
skiej domków oznaczonych nume-! będzie przy nich możliwie mały w tym kierunku, aby drużynie poi 
rami 89, 88, 87, 86, 70 i ewentualnie i ruch. skiej przyznać bądź godziny rannerami 89, 88, 87, 86, 70 i ewentualnie i ruch.
69. Domki te są położone w północ 
nej części wsi olimpijskiej, mniej-1

— do 10-tej, bądź wieczorne —

Ci zawodnicy, którzy mato mają współ 
nego z bieżnią i zieloną murawą tre
nować mogą w sąsiedniej hali sporto
wej majacej urządzenia do ćwiczeń 
ze wszelkich gałęzi. Szczęśliwi pływa 
ćy maią własny piękny basen trenin
gowy, jaki przydałby się w niejednem 
polskiem mieście. Kto więc będzie 
chcial i potrafi wykorzystać wszelkie 
możliwości, może ograniczyć swój o- 
limpijski pobyt w Berlinie do wioski, 
stadionu i łączącego oba punkty auto
busu. . ......

Jeszcze rozbrzmiewa wieś olimpij
ska gwarem i bieganiną dziesiątków 
tysięcy dziennie zwiedzających. Było 
ich dotąd około 300.000- Gnani owczym 
pędem i ciekawością, napełniali klesze 
nie wykorzystujących zainteresowanie 
organizatorów, a'e wracali przeważnie 
rozczarowani, bo nie widzieli wszyst
kiego. Nie pokazuje się bowiem tłu
mom tego, w co wtajemnicza się fa
chowców-

Za kilka dni zapanuje w wiosce Św3ę
ty pokój. 15 czerwca zamknięty zosta 
nie do niej dostęp publiczności. 1 lipcawen iiunvj-. Pod tym względem idealnie ulo- od 18-ej wdót. kiedy to operacja r------- ..._, - -

więcej na przeciwległym krańcu kowali się Finowie, którzy zamó-1 słoneczna nie jest zbyt dokuczliwa, zostanie wieś olimpijska otwarta, ale- . . ~ ... ... - . - - - ’ - . .. i - - - - - - _ .. . ■ « , f H..A /II» nn-TTrhrmro i nr»xrr*-rl o CiTtP*
od głównego wejścia.

Zaletą ich usytuowania jest bli-
wili sobie kompleks 6-ciu domków I 
leżących niemal w całkowitem o-1

Każdy domek we wsi olimpijskiej Przybywających ekspe-
■ • ...........................dycyj olimpijskich. Jako pierwszy o-

ska odległość od dwu najważniej- dosobnieniu, tuż wpobliżu hali spor ( 
szych objektów wsi — urządzeń j towej. Jeśli chodzi o salę jadalną; 
sportowych, t. j. boiska z bieżnią i dla Polaków, to P. K. Ol. zgłasza

posiada nazwę jakiegoś miasta nie
mieckiego. Domki upatrzone przez czekiwany jest olimpijski team Japo-

Synowie Krainy Wschodzącego

położonych po obu jego krótszych dezyderat aby leżała ona na 1 pię-
- .. . . - . - sobie bokach pływalni i hali sportowej, trze, względnie na parterze, a w

wyobrazić niemieckiej wioski bez bo- oraz wielkiego gmachu, w którym każdym razie nie na drugiem pię- 
bociaS ^naibardz-ief «a^mowi^e będą iściły się jadalnie dla wszy trze - ze względu na zbyteczne

tt iz Ai . nji. Synowie Kramy WschodzącegcP. K. OL noszą w koiejności nume- si0^cai jak zawsze pilni i zapobiegli- 
u " wyżej wi> okcą j tym razem być pierwsi. Roz

Kolberg, pOcznie się wówczas ostatni okres
rów podanych przez nas
nazwy: Frankfurt a. O., 1 —
Stettin, Swinemiinda, Riigen i Stral przedolimpijski,
rund, a więc miast północno- napięcia, 
wschodniej Rzeszy.

okres największego

H. Gliner.
w polskiej wiosce, tkwi w błędzie —-
gdyby nie fakt, że bociany są w Niem 
czech w porównaniu z Polską napraw
dę rzadkością.

Na najwyższym punkcie wioski stoi 
altana, w której znajdzie się pomiesz
czenie dla szeregu skromnych instytu- 
cyj przyjemnościowych, m. in. dla 
bezalkoholowego baru. Stąd roztacza
się piękny 
wzgórzem, 
w rodzaju

widok całej wioski. Pod 
w dolinie znajduje się coś

„Jeśli przetrzyma 4 rundą
Billy Smith ocenia szanse Schmelinga

«8

W czwartek 18-go czerwca, mniej nak za stosowne zapoznać ogół z fa-| Studljowałem uważnie film z meczu i Najniebezpieczniejszym okresem dla 
więcej kolo godziny 10-tej wieczorem chową opinją trenera naszych bokse- Louis — Baer. Na nim w dać wyraźnie, Maxa będą pierwsze 4 rundy. O ile 
według czasu wschodnio-amerykańskie rów p- Billy Smitha. Smith ma tu wię że Murzyn zachowywał, się w klinczu, j Schmeling przetrzyma ten okres j zdąży, * r starogermanskiego Thing- . wecl[,Ug czasu wscnoamo-anieryaausaic ruw p- omy omiuua. ornmi ma m wię ze muizyu zauiuwy w<u. w iuiuwu, 

p atz u- i u mogą gromadzie wodzowie zd ta rano wecj|.Ug naszego zegara), cej, niż ktokolwiek inny w Polsce do jak sztubak. A zwarcie jest właśnie sil- 
s spp-ycyj zespoły swe na apel, udzie -jl-j.;. na tróikatnei arenie Yan- Dowiedzenia: izna przecież Schmelinga ną stroną Maxa!ekspedycyj
lać im wskazówek i informować się o ; 
ich potrzebach. Czy będą korzystać z
tej ostatniej areny, nie wiadomo- Ra- j
czej wybiorą na narady 4 ściany , ,, . , . ., .
swych domków. Max Schmeling jest dziś bez kwestji

W sercu wioski znajduje się dom im. i najlepszym pięściarzem białej _ rasy 
Hindenburga. przeznaczony w całości

odbędzie się na trójkątnej arenie Yąn- powiedzenia: izna przecież Schmelinga ną stroną Maxa!
kee Stadium w Nowym Jorku mecz nawylot (był nawet jego sekundan-1 ... . ,
przedstawicieli białego i czarnego świa tern), zna rówienż z długoletniego po-i Kiedy szukamy zwycięzcy,' Y
ta I bvtu stosunki i boks amerykański. przedewszystkiem wziąć pod uwagę, zeI bytu stosunki i boks amerykański.

b I — Rozpatrując szanse obu przeciw-
ników, musimy przedewszystkiem u-

Louis jest o 9 lat młodszy. Jest to han- 
.1 dicap trudny do wyrównania, zwła-

s;ę w zwarciu rozgrzać, wówczas szan 
se N emca i Amerykanina będą równe.

na duchowe rozmyślanie olimpijczy
ków. To już nie domek, lecz prawdzi-

Pitka ręczna obcięła się
na egzaminie przedolimpijskim

Szczypiorniak polski nie będzie reprezento

wany na Olimpiadzie. Innego wniosku niepo

dobna wyciągnąć z trzech klęsk zespołów 

polskich i katastrofalnego stosunku bramek 

38:6, który uzyskała z najsilnlejszemi pol- 

skiemi zespołami komblnowanemi reprezenta
cja Wiednia. Dlatego też egzamin olimpijski 
polskich handbailstów należy uważać za od
był, — z wynikiem niedostatecznym.

W pierwszym dniu Austrjacy mimo gry z 
3-ma rezerwowymi pokonali team warszaw- 
sko-łódzki 18:1 (8:0). Wynik ten mówi za

Baer i Camera nie liczą się już na; wolmć się od sugestyj blyskawicz- 
gieldzie bokserskiej, oficjalny mistrznych zwycięstw Louisa- Kogo bowiem 
świata Braddock jest tworem szczęśli pokonał Murzyn? Carnerę, który jest, 
wej koniunktury, zdolnego narybku patałachem i nigdy nie umiał walczyć, । 
me widać — na ringu pozostał więc oraz Maxa Baera, pozbawionego w

prymat Joe Louisa ,----------
siebie, widowisko było żaiośiiwe... Honoro- i nych bokserów o czarnej skórze- Co- 
wą bramkę dla Polaków zdobył Grubert. | kolwiek myślelibyśmy o Leroy Hay- 

w niedzielę Wiedeń pokonał nieoficjalną I nesie, jest rzeczą niewątpliwą, że nie 
reprezentację Polski (KPW Poznań plus gra- I dorósł OU dO pasa 0 Serowi Z e

‘ | troit. Część fachowców nie cofa się
cze Krakowa I śląska) 10:4 (7:1). Team nasz j przed okreś!eniem młodziutkiego Mu- 
zadowolić mógł dopiero po przerwie, nie po- i rzyna jako największego pięściarza O- 
trafił jednak wykorzystać sytuacyj podbram- I becnej doby, ba, nawet — wszystkich 
Vnwvrt,. A crHv hvtru.—to htvsknwierni» ।kowych. A gdy już coś było—to błyskawicznie
wkraczał doskonały bramkarz Austrjaków 
Maurer. Bramki dla reprezentacji („Warsza- 
wy“) zdobyli Grzechowiak 1 Ogrodzińskl — 
po dwie. Dla zwycięzców; Kreci 5, Mantler I 
Volak po 2, Perwein jedną.

szcza, że Schmeliing rozikręca się powo
li, podczas gdy Murzyn pracuje odrazu 
na pełnych obrotach.

Za Niemcem przemawia rutyna rin
gowa i wielokrotnie większa ritel;gen-

W każdym raz je jest to walka, po któ
rej dopiero będzie można ustalić poważ 
nie wartości Negra.

Nie trzeba zapominać, że Max żyje 
solidne — nje pije, nie pali, uprawiał 
stale polowania jako przygotowania 
kondycyjne i wreszcie wie, co jest dłuż 
ny swej przeszłości. Rozmawiałem z
njm — kończy p. Biły Smith w.

tylko ieden człowiek: 29-cioletni „czar ! okresie kondycji, stosującego błąd cja. Wreszc e znak zapytana postawie 
nv ułan z nad Renu“ I,,ą taktyke, słowem — zgóry stojącego należy nad wytrzymałością Louisa w
\.. . . . . na przepadlej pozycji. Pozatem w re wielorundowem spotkaniu, podczas gdy
Nm jest rowmez k kordzie jego nie ma nikogo z bokse-j rówinocześnie wiemy, że Schmeling po-,

prymat Joe Louisa 5&sro Hrurh da <in Tiriaitriai via-! traf4 ur 15-tem starciu |

czasie pobytu Schimeliaga na polowa
niu w poznańskiem i odniosłem wra-
żenie, że wszystkie jego dążenia j my-

row,
sy.

czasów.
Ale w meczu czwartkowym, nietyle 

to jest ważne, kto odniesie zwycię
stwo, ile — w jaki sposób zostanie ono 
osiągnięte.

Nasz korespondent nowojorski red. 
C. R. Steinam opisał przed tygodniem 
atmosferę, w jakiej spotkanie dochodzi 
do skutku I postawił horoskop:

■ — Wygra Louis przez szybki no
kaut!

i Nie Jesteśmy w stanie korygować z 
odległości 5.000 kilometrów izdania wy 
bitnego fachowca, który na własne 
oczy obserwował ostatnie przygotowa 
nia obu pięściarzy. Nie czujemy się
na. siłach zabierać w tych sprawach 

I tembardziej głosu, że potworna reklą- 
i ma pism amerykańskich nie ma nic 
I wspólnego z obiektywną informacją,

nic zatem łatwiejszego, 
wprowadzić w błąd

niż dać się
wiadomościom,

Pozatem w re wielorundowem spotkaniu, podczas gdy j śli podporządkowane są ambicji odzy- 
i Qr-hmpiinor nn. [ sikania mistrzostwa świata.

w

PIŁKARZE RĘCZNI AUSTRJI
wykazali nam w trzech meczach w Katowicach i Warszawie, że 
szczypiorniak nie dorósł jeszcze do występu olimpijskiego.

których jedynym celem jest spędzenie 
na Yankee Stadium dalsizych dziesię
ciu tysięcy widzów. W ostatnim np. 
tygodniu prasa amerykańska gra wy 
bitnie na baissę Louisa, twierdząc, że 
stracił on puncz, szybkość i balans cia 
la; nie trudno jednak się domyślić, że 
są to zwykłe reflektory propagandy, 
w świetle których czarny Louis ma 
się wydawać jeszcze ciemniejszy, a 
sam mecz — uchodzić ma iza spotka
nie dwu zupełnie równorzędnych ry
wali.

Odrzucając brednie, uważamy Jed-

Bo pien ędzy Louisa Max nie potrze
buje !

zaliczających się do wielkiej kła- traf4 nokautować 
I (Strbblmg).

JAK STARA BABCIA 
wygląda czarny bokser Joe 
Louis po wyjściu z kąpieli. Na
wet podczas tego krótkiego spa
ceru towarzyszy Murzynowi 
uzbrojony od stóp do głowy po

licjant.

. max schmeling 
przyjmuje w swym obozie trenln 
gowym iv Napanoch wizytę mi
strza świata Braddocka. Mecz 
czwartkowy z Louisem zdecydu 
te, czy pięściarze ci spotkają sie 

kiedykolwiek na ringu.
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